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„P 10H “  JAWOROWSKIEGO
Podział Polski, — dokonany przez 

Jaworowskiego w  debacie Rady Na­
czelnej P. P, S. — według „linji pio­
nowej" na dwa obozy: na obóz nie­
podległościowy i na obóz wrogi nie­
podległości Kraju — nie jest pomy­
słem nowym ani oryginalnie... socjali­
stycznym.

Teorja o podziale „pionowym" tak 
Społeczeństw klasowych, jak i 
państw, jest nam dobrze znana z pism 
Parvusa, Hanischa, Cunova i Leu- 
scha, tych wszystkich „rewolucjoni­
stów " niemieckich, którzy dążąc do 
socjalizmu, kroczą drogą: „Deuts­
chland, Deutschland fiber Alles".

To, co Jaworowski mówił na Ra­
dzie Naczelnej o „pionie", a w  kon­
sekwencji o konieczności poparcia i 
w spółpracy P. P. S. z Rządem, to 
pogląd jakby żywcem wyjęty z osła­
wionej w  świecie socjalistycznym Za­
chodu książki Hanischa: „Trzy lata  
rewolucji światowej".

Piszę: „jakgdyby żywcem wyjęty", 
albowiem wiem, że Jaworowski ani 
książki Hanischa, ani jej k r y ty k i  nie 
czytał.

Jaworowski doszedł inną drogą do 
„poglądu", iż koniecznym jest „po­
dział pionowy", że zatem  P. P. S. mu­
si albo poddać się woli Rządu, a ra ­
czej B. B., albo „P. P. S. stanie po 
przeciwnej stronie pionu". Jaworow­
ski doszedł do tego poglądu drogą 
myślenia — „wojennego".

Je s t powszechnie wiadomem z li­
tera tu ry  czcicieli „podziału pionowe­
go", że w  ich pojęciu rolę „motoru" 
w  procesie społecznym odegrywa nie 
demokracja ani rewolucja społeczna, 
naw et nie wojna domowa o władzę 
w państwie, ale „dążenie dziejowe, 
k tóre walkę klasową z wewnątrz 
państwa, przenosi na jego peryierje“.

W ten sposób „podział pionowy" 
usuwa z widowni politycznej walkę 
klasową, by klasa pracująca o niej 
zapomniała, a w jej miejsce podnosi 
wojnę zewnętrzną do godności „je­
dynego czynnika rewolucyjnego".

W ten sposób walkę państwowo 
zorganizowanych kapitalizmów prze­
mianowano na walkę między ucis­
kiem a rewolucją.

Dla uzasadnienia „pionowego po- 
udziału", użyli niemieccy „rewolucjo­
niści wojenni" przykładu niemiecko- 
angielskiego: „Anglja jest świato- 
wem, gospodarczo-reakcyjnem mo­
carstwem, które wobec gospodarczo 
wyżej rozwiniętych Niemiec przed­
staw ia formę gospodarstwa przesta­
rzałego". W ten  sposób Niemcy w 
pojęciu „pionowpów" niemieckich 
wyrosły na przedstaw iciela postępu 
wobec Anglji, a poziomy: klasowy
podział Niemiec został przerobiony 
na „pionowy" podział najpierw sa­
mych Niemców, a następnie na „pio­
nowy" podział między narodami.

Jakżeż doszedł Jaworowski do te ­
go poglądu? Dawna, prawdziwa 
Frakcja Rewolucjonistów P. P. S. sta­
ła na gruncie walki czynnej o niepo­
dległość Polski. Czyniła to zgodnie z 
prawem  nieprzedawnionem Polski do, 
życia niepodległego i zgodnie z du­
chem Socjalizmu, bowiem walka k la ­
sowa proletarjatu  polskiego była w 
Polsce niewolnej niemożliwą- U* 
względniając warunki przedmiotowe, 
ówczesna Frakcja Rewolucyjna prze­
niosła walkę klasową polskiego ro ­
botnika w  pierwszym rzędzie, „na 
peryferje Polski". W ten sposób po­
w stał obóz niepodległościowy i obóz 
„niepodległościowe) obojętny". Po­
dział „pionowy" T)ył widoczny. Do­
konała go P. P. S. Był uspraw iedli­
wiony.

W arunki przedmiotowe zmieniły 
się zupełnie. Polska odzyskała wol­
ność. Stała się Rzecząpospolitą de­
mokratyczną. Jej granice zostały u- 
stalone. Demokracja polska wstąpiła 
na normalną drogę rozwoju. Polska 
otrzym ała Konstytucję, Polska za­
gospodarow ała się klasowo. Polski 
proletariat, wyzwoliwszy Polskę, wy­
stąp ił do walki o swe praw a w swoim 
własnym narodzie.

Klasa robotnicza prowadzi tę w al­
kę o emancypację klasy pracującej 
irodkam i demokratycznymi. Demo-
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wyjdzie w zwiększonej objętości; o- 
bok działów zwykłych, zawierać bę­
dzie szereg wspomnień uczestników 
tych wypadków, które rozegrały się

w pierwszych dniach niepodległości, j Nowy York, 9.XI. (PAT). O sta teczne 
oraz liczne artykuły i wzmianki w 
związku z dziesięcioleciem legalnego 
„ROBOTNIKA".

PO UPADKU RZĄDU WE FRANCJI
PRZYWÓDCY STRONNICTW u PREZYDENTA REPUBLIKI

Paryż, 9.XI. (PAT). P rezyden t Dou- 
m ergue zakończył narad y  z p rzed staw i­
cielam i stronnictw . W ydaje się być pe- 
wnem , iż p rezy d en t D oum ergue zaw ez- 
w ie Poincarego po południu  i p rz e d s ta ­

wi mu konieczność dokończenia podję­
tego dzieła. Na w ypadek  zdecydow anej 
odm owy Poincarego p rezyden t zwróci 
się do B rianda.

ROZMOWA PREZYDENTA ZP0INCAREM
Paryż, 9.XI. (PAT). P o incare  w  ro zm o  

w ie z p rezyden tem  D oum ergue’iem  za­
znaczył, że uchw alone w  A ngers rezo ­
lucje unji rapub likańsko-dem okra tycznej 
w ykazują, iż nie jest ona zbyt p rzy ­
chylnie usposobiona dla koalicji partyj, 
oparte j na m ożliw ie najszerszych pod ­
staw ach , k tó ra  jedynie pozostaje, — 
zdaniem  P o incarego  —  koniecznością. 
B rak  porozum ienia m iędzy kom isją fi­
nansow ą a Poincarem , nie chcącym  b rać  
odpow iedzialności za prow izorja budże­

tow e, stw arza  tru d n ą  do rozw iązania 
sytuację, gdyż nie należy  przecież tw o ­
rzyć gabinetu  na o k res  6 -U  tygodni. 
P o incare  ro zp a trzy  sy tuację i p rze p ro ­
w adzi narad y  ze szczerem  pragnieniem  
osiągnięcia pom yślnych w yników .

Paryż, 9.XI. (PAT). P oincare przy ją ł 
w  zasadzie misję u tw orzen ia  gabinetu . 
S k ład  nowego gab inetu  znany będzie 
dopiero  po p rzedstaw ien iu  listy  cz łon­
ków  gabinetu  do rozpa trzen ia  p rezy d en ­
tow i republik i.

PRZESILENIE RZĄDOWE W RUMUNJI
NIEPOWODZENIE TITULESCU. — RZĄD TWORZY KANIU

Bukareszt, 9.XI. (PAT). R ador T itu- 
lescu  p rzy ję ty  zos ta ł dziś ran o  p rzez  R a­
dę Regencyjną. A udjencja trw a ła  około 
2-ch godzin. Po ukończeniu  jej T itu lescu  
ośw iadczył dziennikarzom , że u tw o rze­
nie rządu  narodow ego okazało  się nie- 
możliwem , w obec czego na ręce  reg e n ­
cji złożył swoją misję. T itu lescu  radził 
R adzie Regencyjnej, aby misję u tw o rze­
nia gab inetu  pow ierzy ła posłow i M aniu.

0  godz. 4 po poł. pos. M aniu przy ję ty  
był p rzez  regencję, k tó ra  poleciła mu 
u tw orzen ie gab inetu  i do ju tra  do godz. 
11 rano  p rzedłożenie lis ty  now ych mi­
nistrów . Jeże li R ada Regencyjna za a ­
probuje lis tę  gabinetu , p rzedstaw ioną 
przez  pos. M aniu, jest rzeczą możliwą, 
że już ju tro  p rzed  południem  now y ga­
b in e t złoży przysięgę.

i -------------- •

rez u lta ty  cyfrow e głosow ania nie są je­
szcze znane, jednakże liczba głosów, o-

trzym anych  przez H oovera. p rze k ra cza  
19 miljonów, zaś p rzez  S m itha 12 i pot 
milj. '

10-LECIE REWOLUCJI NIEMIECKIEJ
KOMUNISTYCZNE PROWOKACJE

Berlin, 9.XI. (PAT). W  rocznicę 10-le- 
cia rew olucji niem iecki zw iązek repub li­
kańsk i R eichsbanner o raz stronnictw a, 
sto jące na gruncie konsty tucji w eim ar­
skiej, u rządziły  w czoraj w ieczorem  m a­
nifestacyjny w iec w  cen trum  m iasta , po ­
łączony z pochodem  przez głów ne ulice 
B erlina. W  czasie w iecu w ielu  p rzyw ód­
ców  socjalistycznych, cen trow ych  i de­

m okratycznych  w ygłosiło  p rzem ów ie­
nia, w skazu jące na znaczenie p rze łom o­
w e dnia 9 lis topada 1918 r. d la p rzysz­
łego rozw oju N iem iec. W  czasie  pocho­
du doszło do s ta rc ia  m iędzy członkam i 
R eichsbanneru  a kom unistam i, k tó rzy  w  
tym  samym dniu urządzili k on trdem on­
strację . K ilka osób ran iono .

kratycznie walczy o władzę w Pań­
stwie, by zdobywszy ją, przeobrazić 
ją znowu środkami demokratyczne- 
mi w Polskę ludową, — socjalistycz­
ną.

Pod wodzą P. P S,, klasa robotni­
cza zagroziła poważnie spokojnemu 
posiadaniu hurżuazji polskiej: szerzą­
cy się Socjalizm wzmacnia coraz 
bardziej nasze szeregi. Zaczyna się 
myśleć o zmianie prawa wyborczego. 
Do Polski wkracza myśl o laszyź- 
mie, — w miejsce demokracji. Socja­
lizm przechodzi w  P. P. S. całą próbę 
ognia i zaczyna jaśnieć wszystkiemi 
blaskami społecznego i politycznego 
idealizmu. Rada Naczelna P. P. S. w 
tym idealizmie ustala energję moral­
ną całości Partji. Obrona zdobyczy 
staje się hasłem bojowem całej orga­
nizacji naszej. Rada Naczelna, ogła­
szając hasło obrony demokracji, o- 
broniła dążenie klasy robotniczej do 
władztwa klasy pracującej w  Polsce, 
do rządów pracujących nad próżnia­
kami, do władzy mas ludowych dla 
szczęścia wszystkich, do nowego, 
wolnego, sprawiedliwego ustroju spo­
łecznego,

P. P. S. stanęła więc całą swą siłą 
na gruncie socjalistycznym, — a  Ja­
worowski pozostał tam, gdzie Polska 
była tylko marzeniem, celem, idea­
łem, rzutem, a polityka P. P. S. dą­
żeniem do Polski niepodległej! Ja­
worowski zachował cały swój na­
strój bojowy, którego nie wzbogacił 
żadną myślą socjalistyczną o klasie 
robotniczej.

Jaw orow ski pozostał na „pery- 
ferjach Polski".

Gdy Daszyński mówi: „zdobyliśmy 
niepodległość! i musimy w niej wal­
czyć o Polskę", Jaworowski dodaje: 
„wojna o Polskę",

Jaworowski tkwi duszą na pery- 
ferjach Kraju i nie rozumie polskiego 
Socjalizmu. I w tem rzecz całej „stra- 
tegji" Jaworowskiego, niedostatecz­
nej, by wygrać jedną choćby bitwę.

Aby nie być gołosłownym, przy­
pominam, że Jaw orow ski, zalecając 
Radzie Naczelnej politykę „piono­
wą", domagał się „obrony dem okra­
cji". I poszedł do tych, co dem okra­
cję obalili, co zbezcześcili parlam en­
taryzm  i odebrali Se\now i faktycz­
nie kontrolę państwowej władzy w y­
konawczej, co w niepodległej Polsce 
walczą o Polskę burżuazyjną wespół

z Radziwiłłem i Poznańskim, Mey­
sztowiczem i Wiślickim, z obszarni­
kiem i bankierem, z kapitalistą  i li- 
cjiwiar?em, zagrożonym w swem 
prawie ucisku i wyzysku, niezado­
wolonym już z demokracji i z Kon­
stytucji, uzbrojonym do walki zama­
chowej przeciw ogromnej większości 
polskiego ludu pracującego.

Z Socjalizmu Jaworowskiego po­
została tylko „idea artystyczna po­
działu pionowego", k tóra — jak tgż 
u Parvusa — jest w  swej istocie na- 
turalnem  dzieckiem „imperjalizmu 
romantycznego".

Niemcy pobici, szukają uzasadnie­
nia dla myśli o odwecie. Do tej myśli 
„rom antycznej" naginają marksizm i 
tym sposobem w „podziale piono­
wym" i w  wojnie imperialistycznej, 
widzą wyższą dziejową formę rozwo­
ju kapitalizmu. W ięc można zrozu­
mieć u Cunova jego „pion". Cunov 
dąży do wojny odwetowej...

Ale do czego dąży Jaw orow ski? 
Socjalizm w  całej Europie już się 
dawno uporał z podziałem „piono­
wym". W obec rozwoju społecznego 
Socjalizm polski nigdy nie zajmował 
pozycji reakcyjnej, ani rom antyczne­
go awanturnictwa. „Podział piono­
wy" jest wobec rzeczywistego roz­
woju gospodarstwa społecznego tyl­
ko subjektywną iluzją o treści spo-
łeczno-knperjalistycznej, a historja
ruchu robotniczego zawsze miała 
słuszność wobec wszelkich iluzji i 
fantazji.

W J a w o r o w s k ie g o  „podziale pio­
nowym" niema też ani cienia m ark­
sizmu, ale za to jego „pion ‘ jest kon- 
serwatywnem  uznaniem przewagi 
własnej osobowości ponad rzeczywi­
stość przedmiotową.

Jaworowskim powodował zawsze 
metafizycznie - romantyczny patrjo- 
tyzm. Dzięki temu właśnie, osobliwie 
metafizycznemu nastrojowi, Jawo­
rowski „zagubił" zdolność sądu o so- 
cjologicznem znaczeniu społecznego 
rozwoju dziejów i doszedł nareszcie 
do „idealizmu pionowego", k tó ry  na­
w et „szturhelmowiec", kapitan  ba­
w arski Flessler, nazwał: „djabelnie 
obatożoną nadbudową teoretyczną 
dla interesów  drobnoburżuazyjnych".

Za taką  „ideologją" P. P. S. nie 
pójdzie i nie pójdzie za nią polska 
klasa robotnicza.

Edmuud WielińskL _

WYWIAD P. MINISTRA ZALEfK'EGO
NIEPOWODZENIE KONFERENCJI KRÓLEWIECKIEJ.— STOSUNEK

DO PRUS WSCHODNICH
K rólew iec, 9 lis topada (P. A. T.). K ró­

lew iecka, sk rajna  praw icow a „Ost- 
p reussische Zeitung" zam ieściła w yw iad 
z p. m inistrem  Zaleskim , k tó ry  ośw iad­
czył: „Nie ulega w ątpliw ości, że ro k o ­
w an ia zakończyły  się niepowodzeniem .
W obec tego R ada Ligi w yznaczy p raw ­
dopodobnie rzeczoznaw ców  dla spraw  
w chodzących w  rachubę, k tó re j zada­
niem  będzie sporządzenie spraw ozdań  o 
faktycznym  stan ie rzeczy  oraz opraco­
w anie prak tycznych  p ro jek tów  celem 
usunięcia istn iejących trudności. Ja k ie  
środki będzie m ogła R ada zastosow ać w 
raz ie  gdyby ty lko  jedna lub żadna z obu 
s tro n  nie chciała p rzy jąć jej decyzji — 
jest na raz ie  rzeczą niew iadom ą. W  sp ra ­
w ie sp ław u drzew a na N iem nie p. m ini­
s te r ośw iadczył: M usielibyśm y w  tej
spraw ie pozyskać ustępstw a, gdyż go­
spodarcze korzyści jej uregulow ania przy 
pad łyby  L itw ie bez  żadnego dla nas za­
pew nienia, że rząd  litew sk i poszedłby  
nam  ze swej strony  n a  rękę .

P. m inister odpow iedział tw ierdząco  
na pytanie, czy jego zdaniem  istnieje 
możliwość p rak tycznego  rozw iązania 
spraw y kom unikacji na N iem nie za po ­
m ocą odpow iednich środków  techn icz­
nych.

W  spraw ach  stosunku  P olsk i do P rus 
W schodnich, bezp ieczeństw a polskiej 
granicy  zachodniej o raz ew akuacji N ad- 
renji p. Zaleski ośw iadczył, te  zupełn ie 
n ie p rzeciw staw ia  się życzeniom, żąda­
jącym ew akuacji N adrenji. Czegobyra 
chciał natom iast uniknąć, to  tego, żeby 
spraw ę ew akuacji N adrenji w yzyskiw a­
no d la akcji, k tó rab y  m ogła osłabić s ta ­
now isko Polski. Co się zaś tyczy  b ez­
p ieczeństw a P rus W schodnich, to  życzę 
sobie, aby  ko ła gospodarcze i ro ln icze 
Polski i P rus W schodnich bliżej się w za­
jemnie poznały . S tosunki przedw ojenne 
w skazują nam , t e  P o lska i P rusy  W scho­
dnie m ogą się w zajem nie uzupełniać. 
N ależałoby próbow ać stw orzyć bezpo­
średnie porozum ienie z producen tam i po 
obu stronach  granicy.

W  spraw ie L ocam a w schodniego p. 
m inister Zaleski ośw iadczył, t e  jako  
L ocarno w schodnie rozum ie się zw ykle 
układ, zabezpieczający polskie granice z 
Niem cami p rzez  gw arancje m ocarstw  
zachodnich. U w ażam  —  m ów ił p. M ini­
s te r — te  pod w arunkiem  raty fikow an ia  
p ak tu  K elloga p rzez  uczestn iczące w nim  
m ocarstw a, obecna sy tuacja w  sensie 
trak ta to w y m  zapew nia dosta teczne  b ez­
pieczeństw o.

ODWOŁANIE UROCZYSTEGO POSIEDZENIA 
AUSTRIACKIEJ RADY ZWIĄZKOWEJ

SOCJALIŚCI PRZECIW FASZYSTOWSKIEMU 
PRZEWODNICZĄCEMU

Wiedeń, 9.XI. (PAT). Z apow iedziane 
na dzień  dzisiejszy u roczyste posiedze­
nie Rady zw iązkow ej z okazji 10-lecia 
republik i austrjack iej zostało  odw ołane,

poniew aż socjal-dem okraci ośw iadczyli, 
że nie w ezm ą udziału  w  posiedzeniu , na 
k tó rem  przew odniczyć będzie dr. S tei- 
gle, przyw ódca R eichsw ehry.

WALKI WEWNĘTRZNE W SOWIETACH
Moskwa, 9.XI. (AW ). W edług  k rą ż ą ­

cych pogłosek nas. o sta tn ich  posiedze­
niach P o litb iu ra  ponow nie doszło do 
bardzo  ostrych  scysyj, pom iędzy grupą 
R ykow a a K alin ina z jednej, a sta linow ­
cam i z drugiej strony. S talin  w ystąp ił 
z m ową, o skarżającą  zarów no p rzew od­
n iczącego W szechzw iązkow ego CIK 'a 
jak i p rezesa  R ady K om isarzy Ludo­

wych. T w ierdzi on, iż sw oją ustęp liw ą 
po lityką w obec e lem entów  w ielkochłop- 
skich na w si um ożliw ili oni „kułakom " 
zorganizow anie się, p rzen ikn ięc ie  do ko ­
lek tyw nych  gospodarstw  i t. d. O becnie 
elem enty  w ielkoch łopsk ie są w  stan ie  
podryw ać kam panję m agazynow ania zbo 
ża — podstaw ę obecnej gospodarczej
polityk i SSSR.

SKAZANIE MORDERCY PREZYDENTA 
0BREG0NA

Wiedeń, 9.XI. (PAT). D zienniki dono­
szą z M eksyku, że w  p rocesie  przeciw  
m ordercy  O bregona T oralla , zapad ł w y­
rok  sądu, uznający go w innym  zabójstw a.

i skaza ł go na śm ierć. Z akonnica w spół- 
o skarżona w tym  sam ym  procesie  sk a ­
zana zosta ła  na 20 la t w ięzienia.

SKUTKI WYBUCHU ETNY
Katanja, 9.XI. (PAT). O becny w ybuch 

E tn y  jest najsilniejszym  ze w szystkich 
pd r. 1900. K ata stro fa  zagraża n iezm ier­
nie żyznym  okolicom . W ładze nakaza ły  
ew akuację  N unziato. M iejscowość Ca- 
rum ba w ydaje się nieodw ołaln ie sk a za ­
na na zagładę. Los m iejscow ości B iarre  
i R iposto , w ażnych ośrodków  h and lo ­
w ych, w zbudza pow ażne obaw y. A kcja 
ra tu n k o w a usiłuje sk ierow ać p o to k  la ­
w y do m orza.

W  m iasteczku  M ascali rozeg ra ły  się 
w strząsa jące  sceny. K iedy law a dosię­
gła kościo ła w  tem  m iasteczku , w ieża 
kośc ie lna  staw ia ła  najdłużej opór, jednak  
u derzen ie  law y było ta k  silne, że ode­
zw ały  się w szystk ie dzw ony na w ieży  i 
w ted y  w ieża runęła .

W czoraj law a p rze rw a ła  to r  kolejow y 
na szerokości 60 m tr. m iędzy M esyną i 
K atanją.

UTONIĘCIE 28 DZIEWCZĄT
Kair, 9.XI. (PAT). N adm iern ie obcią­

żona łódź, p rzew ożąca  k ilkadziesią t 
dziewczynek, udających się na zbieranie

k w ia tó w  po drugiej s tro n ie  rzeki, p rze ­
w ró c iła  się, przyczem  28 dziew czynek 
zatonęło.
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XXI KONGRES P.P.S.
T r z e c i d z ie ń  o b r a d

Zakończenie dyskusji nad sytuacją polityczną.
PRZEMÓWIENIE 

TOW. BARLICKIEGO
Muszą dać wyraz zadowoleniu, te  dy­

skusja, która stała przeważnie na bar­
dzo wysokim poziomie, nic zatargała te­
zami rezolucji C. K, W.

Tow, Drobner dopomina się, aby nie 
mówiono w rezolucji o Polsce Ludowej, 
lecz wprost o Polsce Socjalistycznej. 
Byłoby to słuszne, gdyby zdobycie Pol­
skiej Republiki Socjalistycznej było naj­
bliższym etapem. Nie mogą proroko­
wać, kiedy sią to stanie, ale jest faktem, 
że ziszczenie tego postulatu nie leży w 
programie chwili najbliższej. Hasło Pol­
ski Ludowej nie stoi w sprzeczności z 
zasadami naszych haseł socjalistycz­
nych.

W walce, która nas czeka po wyjścia 
z tej sali, nie możemy być tylko w de. 
lensywie dlatego najbliższem hasłem 
jest Polska Lodowa (oklaski).

Co chcemy przez to powiedzieć? Otóż, 
iż przewidujemy moment, kiedy bądzie- 
my mogli naszą Konstytucję poprawić, 
sprowadzić parlament do jednoizbowości 
i t. d. To będzie okres przejściowy, ale 
jeszcze nie Polska Socjalistyczna, lecz 
Polska Ludowa — dlatego podtrzymuje­
my to hasło, jako zadanie npibliższego 
dnia (oklaski).

Nawiązują do releratu tow. Ziemięc- 
kiego, który zarzucił mi jednostronność, 
a mianowicie sprowadzanie wszystkich 
objawów życia politycznego do stosun­
ku do Piłsudskiego lub Piłsudczyków.

Przyznają, że bardzobym był rad, gdy 
by maj nie nie był istniał, bo przez to 
dziś ustrój demokratyczny wisi na 
kołku.

Nie możemy jednak zapomnieć o tern, 
jak długo widzimy głazy i kamienie, któ­
re wypadki majowe położyły na drodze 
tycia politycznego, lecz dążyć musimy 
do rozbicia tych głazów i kamieni (okla­
ski).

Tow. Ziemięcki — jeżeli go dobrze 
rozumiem — zniechęca nas do wsi, lecz 
chyba do wsi Piastowej? Bo my musi­

my aa wsi szukać sprzymierzeńców, nie 
zaś u tych nieokreślonych społecznie 
grup t. zw. P. O. W., czy też „legjono- 
wych“ . Cel, dla których te grupy po­
wstały, został osiągnięty! dziś ich obo­
wiązkiem jest rozejść się. Jeżeli są ze 
wsi, niech idą do „Wyzwolenia", jeżeli 
są z miasta, niech pójdą do nas, ale nie 
wolno im iść na lep przemijających ko. 
rzyści dyktatury (oklaski). W tym obo­
zie odbywają sią przecież ciekawe ma­
newry. Rozbija się „Strzelca" i organie 
zacje młodzieży dla obrony systemu 
„prezydenqalizmu" (tak nazywam swoi­
sty faszyzm).

Przecież to, co się dzieje, to już kult 
cezaryzmu, i my mamy dać się im oszu­
kać?

Nie! Musimy przeprowadzić likwida­
cją tego systemu, a zadecyduje o tem 
pewność zwycięstwa (oklaski). Odpie­
ram zarzut jednostronności.

W swym referacie starałem się tylko 
dowieść, że wszystko, oo robi Piłsudski, 
idzie na korzyść burżuazji. Zgalwanizo- 
wano nawet trupy z pośród sfer społecz­
nych.

Rozumiem troskę naszych towarzy­
szy o program pozytywny; Partja ma o. 
bowiązeb powiedzieć swym członkom, o 
co walczy, ale nie możemy swej pracy 
sprowadzić do walk o drobne zdobycze.

Partja ma przed sobą szersze zadania, 
nakazane koniecznością dziejową. To 
nie są nasze uroszczenia, lecz nasze pra­
wa!

W myśl naszego programu i naszego 
prawa, będziemy się domagać potężnego 
wpływu na bieg spraw w państwie, wply 
wu, który się nam należy stosownie do 
naszych sił (oklaski).

Nic mnie w zasadzie nie obchodzi, co 
się teraz dzieje w Katowicach. Tam 
jednak starają się wprowadzić w błąd 
opiniję publiczną. Mowa Moraczewskie- 
go insynuuje ówczesnemu prezesowi 
Z. P. P. S., że, wespół z reakcją, sprze­
dał interesy urzędników. Muszę wobec 
tego wyjaśr;ć sprawę. Już po blisko 

miesięcznym istnieniu koalicji zosta­

łem zaproszony do premjera Skrzyń­
skiego na konferencję. Był tam i Zdzie- 
chowski, który odsłonił rąbek swych 
cudownych projektów sanowania skar­
bu. (Było to w okresie Bożego Narodze­
nia). Dowiedziałem się, że ta „sanacja" 
ma się odbyć kosztem urzędników. Za­
raz powiedziałem, że uważam, iż nie 
wolno tem zaskakiwać koaljantów; że 
należy się zebrać, aby, wobec tego, za­
stanowić się, czy,koalicja ma dalej ist­
nieć.

U marsz. Rataja zebrali się tedy za­
interesowani koalicją przedstawiciele 
stronnictw. Oświadczyłem, że się na 
projekty Zdziechowskiego nie zgodzi­
my, nawet wobec groźby rozbicia koa­
licji. Powstał popłoch wśród koaljan- 
tów. Przekonywano mnie temi samemi 
argumentami, które, jak dziś, mieszają 
pojęcia rządu i państwa — i interesy 
rządu identyfikują z interesami pań­
stwa. Podałem przebieg tej konferencji 
do wiadomości klubu i, wraz z tow. Żu­
ławskim, złożyliśmy odpowiednią dekla­
rację na Radzie Ministrów.

Rząd nam oświadczył, że gotów jest 
z nami pertraktować i iść na ustępstwa.

Jakie one były? Pod naszym nacis­
kiem najniższe grupy funkcjonarjuszów 
państwowych nie dotknęła prawie re­
dukcja płac, a przedewszystkiem — 
redukcja miała trwać tylko 3 miesiące.

Tow. tow. Smulikowski i Pragier do­
konali punktacji tej umowy i dopiero 
klub ją zaakceptował.

Ale gdy po 3 miesiącach starano się 
ten stan dalej przeciągnąć — po walce 
hiemal na pięści na Radzie Ministrów -— 
musieliśmy wyjść z koalicji, bo pomysły 
Zdziechowskich nie były dla nas do 
przyjęcia.

Zapytuję, czy po wypadkach majo­
wych naprawiono krzywdę pracowni­
ków państwowych? Nie, po stokroć niei 
pogłębiono tę krzywdę! A sam Mora- 
czewski nie tylko o to nie walczył, ale 
swój, bzdurny zresztą, projekt o złotym 
hypotecznym pokornie schował do ko. 
sza p. Czechowicza.

Sanatorzy sami utopią się w swej gno­
jówce. My ich metod oszczerczych nie 
będziemy naśladowali.

My posiadamy tę dumę, że w nas kry­
stalizuje się etyka, moralność, które mo­
że nie przyniosą korzyści chwilowycU, 
ale pozwalą nam pozostać na wyżynie 
czystości naszych zadań socjalistycznych 
(oklaski).

PRZEMÓWIENIE 
TOW. PU2AKA

Dyskusja całodzienna w słabym za­
kresie dotyczyła spraw organizacyjnych. 
Sprawy polityczne, sprawy rozłam .we 
wybiły się na pierwsze miejsce. Ten 
naszej dyskusji nad sprawą rozłamu 
zgoła jest inny, niż ton, w jakim mówio­
no w Ka'cw each. W Katowici.h sięg­
nięto do arsenału walki osobistej, wal­
ki oszczerczej. Nie cofnięto się tam przed 
pomawianiem C. K. W. o rzeczy o któ­
rych w C. K. W. myśl nigdy nie posta­
ła. Na argumentach kłamstwa obudowa­
no tam walkę z nami. Szpady możemy 
skrzyżować z każdym przeciwnikiem, 
ale z ręki wytrącimy nóż sprężynowy 
(oklaiK).

My musimy pamiętać, że, walcząc, 
winniśmy walczyć celowo. Walka z roz­
łamowi emi jest dla nas walką ideową. 
Nie p.c żerny łv ś  na Kongresie formu­
łować całokszt ihu załatwienia sp  awy z 
nimi. Musimy to skierować z zaufaniem 
do najwyższych ciał partyjnych. Twier­
dzenie, że jesteśmy „więzieniem ducho- 
wem" jest beletrystyką (oklaski).

Zaufania do tych, którzy uważali się 
najpierw za „piłsudczyków", potem do­
piero za socjalistów — mieć nie może­
my. Partja służy idei nie osobom. Obce­
go organizmu, obcej malji w Partji nie 
zniesiemy. Chcemy, by każdy pracował 
dla Partji, a nie dla siebie i swoich przy­
jaciół z poza Partji (oklaski).

Nie była Partja „więzieniem" tak 
ostrem; wychodziły z niego „grypsy" 
więzienne na zewnątrz, szły listy na pro* 
wincję... My chcieliśmy utrzymać jed­

ność Partji. Gdy przyszedł „rozłam'*, 
wszystkie organizacje partyjne same 
zrozumiały konieczność jedności, same 
potępiły wichrzycielstwo. Wśród tych, 
którzy weszli na drogę rozłamowców, 
są ludzie wartościowi. My będziemy pil­
nie baczyć, co z tymi ludźmi się stanie—• 
i inicjatorowie rozłamu za dusze tych 
ludzi są odpowiedzialni. O dusze ich u- 
pomnimy się! (oklaski).

Co do Moraczewskiego zwrócą u- 
wagę, że twierdzi on, że wpędzono go 
do rządu koalicyjnego To nie jest pra­
wdą. Moraczewski zmusił nas do wstą­
pienia do koalicji; (Głosy: tak jest!
prawda!). Oświadczył nam że jeśli nie 
będzie koalicji, „Komendant" zrobi za­
mach stanu. Ustąpiliśmy przed tą groź­
bą i dla ratowania demokracji na kilka 
miesięcy utraciliśmy samodzielność. 
Gdzie był honor Moraczewskiego, gdy 
wrócił z swej wizyty od Grabskiego — 
gdy treść rozmowy ogromnej wagi za­
chował w zupełnej tajemnicy? My nie 
odnosimy się z pustą nienawiścią do 
Piłsudskiego. Walczymy z nim politycz­
nie, nie osobiście. Tego Moraczewski i 
Jaworowski nie rozumieją. Wobec Pił­
sudskiego ustosunkowywaliśmy się za­
wsze zależnie od jego dz:ałalności.

Chcę poruszyć jeszcze sprawę Rob. 
Tow, Przyjaciół Dzieci. Towarzystwo 
to spełnia wielkie zadanie przy ogrom­
nej pracy tow. Arciszewskiego.

Trzeba, by towarzysze pracujący w 
Kasach Chorych, samorządach i związ­
kach zaw. powołali we wszystkich o- 
środkach robotnicze towarzystwa przy­
jaciół dzieci i nawiązali kontakt z tow. 
Arciszewskim.

Proszę o przyjęci* wniosków w spra­
wach organizacyjnych Poszczególne u- 
chwały w sprawach prasowych muszą 
być ściśle wykonane i wydać jak naj­
większe rezultaty. Prasa partyjna musi 
się stać bronią w naszych rękach i to 
bronią potężną. (Oklaski).

„ATENEUM11
(teatr w gmachu Z. Z. K.): ŚLUBY dra­
mat w 7 odsłonach Artura Górskiego.

Trochę historjS przesunęło się wczo­
raj przed mszemi oczyma w ‘eatrze 
Ateneum i trochę dawnej dogasającej 
ideologji. Polska rewolucja socjalisty­
czna z lat 1905 — 1908, to ostatnie 
powstanie i pierwszy brzask nowej e- 
ry, męczennicy tego powstania, wię­
zienia, cytadela i szubienica, poświę­
cenie się jednostek, obojętność społe­
czeństwa... Powieść Żeromskiego, Da­
niłowskiego i Struga, nowele i wspom­
nienia Radka, Kwapińskiego i wielu 
innych najlepiej utrwaliły te czasy; w 
dramacie niestety nie znalazły one do­
statecznego wyrazu. Zapolska w , Tam­
tym wyeksploatowała ich stronę sen­
sacyjną, Żeromski w Róży" zabłąkał 
się na wertepy liryczne i ideowe; o- 
becnie występuje Artur Górski z dra­
matem, pełnym tak samo jak dramiat 
Żeromskiego, najwyższych napięć du- 
c owych, lecz znowu niescenicznym. 
A gdy się mówi „niesceniczny" to nie 
jest to wyrazem jakiejś pretensji zoi- 
lowskiej, formalistyoznej ani ową aro­
gancją, która tak irytowała Żeromskie­
go, gdy w „Snobizmie i postępie" 
skarżył się na krytyków, że z drama­
turgii robią jakiś fach zakonspirowany, 
którego tajemnice tylko oni znają Gdy 
się mówi „niesceniczny" o dramacie 
Górskiego, to jest w tem nutą żalu, że 
jeszcze raz nie udało się zaklęcie du­
cha tych czasów w dramat, a już nie- 
w‘elu jest literatów, którzyby do tego 
zadania byli tak predestynowani jak 
Artur Górski.

Kto jest Artur Górsk'? Tajemniczy 
literat, który mało napisał, lecz którego 
imię z dziwną, czcią się wymawia. 
Autor dzieł „Monsalwat" i „Ku czemu 
Polska szła" dotychczas znany raczej 
jako etyk, ideolog, niż jako poeta. Ten 
sam typ literacka, który mieliśmy w 
Micińskim, ale cichszy i pozostający 
rozmyślnie w cieniu Jego „Śluby" są 
wspaniałą lekturą. Styl klarowny, ma­
jący w sobie majestat spokoju mimo 
ponurego tematu, pełno głębokich re- 
fleksyj i aforyzmów. Naprzykład: „Na 
każdą prawdę istnieje sobowtór kłam­
stwa . To jest niemal prawem socjo- 
logScznem — tak jąk za każdym boha­
terem kroczy jego małpa Jeżeli .Ślu­
by nie są dramatem scenicznym, to 
bynajmniej nie dlatego że jest w nich 
ta liryczno-filozoficzna zaduma. Ani 
dlatego, żeby w nich były jakieś szcze­

gólne trudności techniczne- Owszem 
wszystko odbywa się tam normalnie, 
w obrębie czterech ścian, cuda się nie 
dzieją. Zresztą dziś reżyserzy pragną 
trudności technicznych i dlatego Schil­
ler opracował był dla Teatru Polskie­
go „Różę" Żeromskiego, gdzie dobry 
demon rozwala ściany i unosi bohatera, 
na koniiu skrzydlatym. W „Ślubach” za­
granych wczoraj jest tylko jedna scena 
nadnaturalna: gdy w nocy u bezsenne­
go generał-gubernatora Skałłona poza 
kolumnami jego pałacu kroczą w c;em- 
ności duchy Okrzei, Mareckiego i in­
nych. Efekt zaduszkowy, który nie chy­
bia celu. W tekście sztuki wcale go 
niema, gubernator ogłada tylko foto­
grafie swoich skazańców..

Zapewne Górski tak samo jak Miciń- 
ski, Wyspiański i Żeromski chciał na­
pisać „dramat słowaańsk5", w którym- 
by treść przelewała się poza brzegi i 
w którymfey roztrząsane były najważ­
niejsze zagadnienia narodowe. Ale gdy 
na obwodzie rzeczywiście kipi myśl, w 
postanowieniach, wyrokach, proroc­
twach, w ostatecznych formułach — 
jądro dramatu, ów ośrodek, który po­
winien rozprowadzić żywą krew aż do 
kończyn, jest niewyraźny i nieskon- 
centrowany. Trudno nawet opowie­
dzieć treść „Ślubów" tyle tutaj jest 
wątków, nie wpływających wzajem na 
siebie, a przytem jakby nie wyczerpa­
nych, niedokończonych pod względem 
dramatycznym. Dwoma głównemi wąt­
kami zdają ię być: najoierw historja 
więźnia Stefana, którego z więzienia 
ratuje Joanna, dając mu przez kraty 
pocałunek z trucizną, która go na dni 
kilka uczyni chorym; a potem historja 
drugiego więźnia, Michała, który mi­
mo wstawiennictwa wpływowej u Ro­
sjan panny Naty nie zostaje uratowa­
ny. Jest zamierzony jak’ś kontrast mię­
dzy Joanną a Nutą; pierwsza ideowa 
ofiarniczka, druga — istota bez woli 
słaba, zaplątana w nicości życia towa­
rzyskiego, może nawet — dekadentka? 
albo demon kobiecy a la Krystyna w 
„Róży"? Zamiary autora nie są ani tu, 
ani gdzieindziej dość wyraźne, i rzecz 
dziwna właśnie z nadmiaru wyraźności. 
Osoby określają się wc>ąż same. opo­
wiadają anegdotki o sobie, a wszyst­
kie mówią stylem autora Toby nie 
szkodziło, tak pisze każdy drama­
turg, — byle ten styl po swojemu się 
różniczkował. Otóż gdy owa Nata, za­
czyna mówić, mówi tak głęboko, mą­
drze i czule, że znika różnica m.ędzy 
nią a Joanną, że nie wierzymy już, żeby

to była tak bardzio pusta istota.
Ale do Naty uczepiona jest nowa hii- 

storja, znowu niezałatwiona i tajemni­
cza. Ma ona spiskowcowi ratować ży­
cie, wzamian za to obiecując wyjść za 
mąż za Moskala. Ku tej decyzji pcha 
ją jednak nietyle chęć poświęcenia, ile 
słabość charakteru, i zdaje się też nie­
powodzenie w innej miłości W tej Na­
cie kocha się działacz polski Andrzej, 
ale... tu jest to „ale", które jest zagad­
ką erotyzmu także innych polskich lu­
dzi podziemnych, — zdaje się jednak, 
że tylko w poezji. Andrzej nie dość 
energicznie stara się o serce tej Na­
ty, raz rzucił jej pierścionek w mo­
rze, — zapewne tak jak Judym wa­
ha się złączyć jej los ze swoim. Tu są 
pogrzebane jakieś przejścia asce.ycz- 
no-sadys,tyczne, których autor w dra­
mat nie wciela. Dość. że to miłosne 
wahanie się niszczy Nate, odbiera jej 
wiarę w ideały, — ktćreby mogła ko­
chać, ale poprzez kochanego męż­
czyznę. Czyni ją złą, nieobliczalną. 
Świadkami tego jesteśmy w odsłonie 
II-giej; w VI-ej sytuacja na chwilę się 
zmienia, Nata dochodzi nareszcie do 
porozumienia z Andrzejem, postana­
wiają kochać się, razem pracować Ale 
jak to oddziała na los więźnia? O tem 
niema mowy. Między odsłoną VI a VII 
sytuacja zmienia się znowu. Nata się 
rozmyśliła inaczej, nie przychodzi na 
oznaczone miejsce spotkania z Andrze­
jem, ale mimo to więzień ginie. A więc 
wątek zagmatwany, niewyzyskany i nie­
dokończony. Szkoda- To samo- możnaby 
powiedzieć o więźniu Bernardzie — 
artysta-spiskowiec, który lada chwila 
załamie się przy zeznaniach; jemu prze- 
cwstawŁają się prostolinijni Michał i 
Leon. I tu mógłby powstać konflikt du­
chowy, ale nie powstałe Kończy się 
tylko na pięknej dyspucie między więź- 
n ami, wypełniającej odsłonę I-szą.

Więc dysputy, tyrady, gderania na­
rodowe — ach, za dużo tej szlachetno­
ści, tej wyższości, tego świętego Grala. 
Czyż nie miał słusznośc: Brzozowski, 
gdy w „Legendzie Młodej Polski" wo­
łał, żeby raz już zamknąć to „polskie 
Oberammergau"?

Jeżeli ubolewam nad „niescen'cz- 
ściią" „Ślubów", to właśnie dlatego, po­
nieważ czuję, że pogrzebane są w ów­
czesnej ideologji polsk’ej tajemnice, 
niezmiernie doniosłe i dramatyczne, 
które tylko nadpoczęL Żeromski w 
swych utworach a Brzozowski w swej 
publicystyce („Legenda" i broszura 
„Skarga to straszna"). Górski należy

do wtajemniczonych a przynajmniej 
zainteresowanych, i on, który wystą­
pił nieco później, mógł te problemy 
postawić na nowo. Ale prawda, „Ślu­
by" podobno były napisane jeszcze 
przed wojną...

Ostatnia odsłona zaw era właściwie 
znowu dysputę między jednym ze spis­
kowców a złamaną życiem Joanną On 
wielbi rewolucję, a ona: cóż po rewo­
lucji, czy ona zmieni dusze, najważniej­
sza rzecz to miłość ł braterstwo. To 
przewstawienie jest aktualne i dz!ś je­
szcze. Chadecki ideał załatwienia spra­
wy społecznej przez miłość jest bar­
dzo popularny w literaturze: głoszą go 
Ulanowski, Morstin, Zegadłowicz, prof. 
Jaworski, autor nowegj projektu Kon­
stytucji. Zamęt ideoiogezny skompli­
kował się jeszcze przez to, że na scenę 
wystąpiła jeszcze t. zw poezja pracy, 
k ad e no-bandr o ws zezy :na.

Ale dysputy tej VII odsłony właści­
wie znowu nie są w zw ązku z resztą 
akcji, ani z niej nie wynikają. Przerywa 
je przepiękna scena wsłuchiwania się 
w odgłosy z fortu, gdzie tracą skazań­
ca, domysły: A teraz czytają wvto-k... 
wiążą do słupa... a teraz on coś mówi, 
na pewno mówi... Tu sp'skowcy stają 
na baczność i wysłuchują odległej sal­
wy. „Błogosławieni umarli, którzy w 
Panu umierają" mówi sza ytka.

Zakończenie takie jest wydźwiękiem 
muzycznym, nastrojowym, ale to nie 
grom dramatyczny. Wszyscy są bohate­
rami w sensie patrjotyczi,ym, ale nie­
ma ani jednego bohatera w sensie wła­
ściwym dramatów.

A jednak Górski pomimo swego 
wściekle gładkiego stylu, pociągu do 
frazeologji, mógłby być dramaturgiem, 
i to odrazu na wielki kamień Świadczy 
o tem kilka dialogów mających tycie 
prawdziwie dramatyczne: w II i VI od­
słonie między Natą i Andrzejem, w III 
między d-rem Weną a Joanną, w IV 
między Skałłonem a von Spahnem. — 
Obecny na przedstawieniu świetny kry­
tyk p. Adam G.-Siedlecki powiedział, 
że ludzie Górskiego nie chodzą po zie­
mi, tylko wciąż się nad nią unoszą. 
Tak jest, ich kontakt z z:emią jest zer­
wany, ale to samo się d?'eje z osoba­
mi starych dramatów klasycznych. Ży­
ją one w innej atmosferze, lepszej czy 
wyraźniejszej, w każdym razie tej, w 
której elektryczność, tak skąpo roz­
rzucona w życiu codziennem, skupia 
się ze wszystkich stron świata. W wy- 
m'enkmych scenach „Ślubów" dusze

n'e gadają, mimo siebie lecz wpadają 
na siebie, zmieniają się wzajemnie, 
wydobywają z s*ebie nowe życie — to 
właśnie jest dramat. Tuta; refleksje nie 
są już luźnemi aforyzmami, lecz Iskra­
mi, wykrzesanemi z owego zderzenia,— 
ziemia wiąże się na chwilę z niebem,
0 ile za niebo uważać ów świat, w któ­
rym wszystko ostatecznie staje się my­
ślą, wspomnieniem, duchem, czy jak to 
nazwać. W tym stopniu, w tej skali nie 
dokazał tego na polskiej scenie już 
dawno żaden z naszych dramaturgów. 
Zwłaszcza akt III jest blokiem drama­
tycznym najlepszej jakości

Trupa p. Szpakiewicza odegrała 
sztukę Górskiego z niezmiernym pie­
tyzmem i poświęceniem Podziw budzi 
zwłaszcza opanowanie pamięciowe ról. 
Ale rzecz szozególna: zamiast ratować
1 potęgować walory dramatyczne prze­
ważnie dobrze deklamowano Dob ze — 
to znaczy wyraźnie, inteligentnie, z do- 
bremi akcentami, nie wpadając w ryki 
patosu ani w szmery liryczne. (A jed­
nak zdałoby się czasem dwa razy głoś­
niej). Ale dopiero, gdv się porówna 
wysiłek aktorów z tekstem drukowa­
nym, widzi siię, te jednak tu i owdzie 
można było osiągnąć więcej. Rola Naty 
np. była mylnie obsadzona Wogóle, 
zdaje mi się, aktorzy ci uczą się dobrze 
mówić i deklamować ale nie uczą ssę 
rzeźbić lub choćby zaznaczać postaci, 
nie studjują tycia, charakterów ltd. 
Otóż to są skutki doktryny antyreaH- 
stycznej, która opętała teatr — 10 lat 
zubożenia środków aktorskich, obok 
spuchlizny reżyserskiej Ja na miejscu 
p. Górskiego nie miałbym pretensji do 
aktorów, że opuścili to i owo z tek­
stu, — i tak było o połowę za duto, — 
ale o to, że nie korzystali dość wvdait- 
nie z jakich takich okazyj do indywi­
dualizowania czyto postaci czy akcji.

Publiczność zachowała się fatalnie, a 
zdaje się, przecież była zaproszona 
„elita". Oto 10 lat wyjałowienia dra­
matycznego, nadmiaru reżyserji, — i pu­
bliczność nie nauczyła się nawet nu­
dzić w sposób, inteligentny; to znaczy 
nie zrażać się, gdy się autorowi coś na 
razie nie udaje, czekać umieć ocenić i 
wyozuć. Zdaje się, że be2 faramuszek 
schiillerowskłch dziś wogóle nie pój­
dzie żaden poważny dramat Zimno tej 
publiczności wstrętne Może na dal­
szych przedstawieniach będzie publicz­
ność, mająca trochę entuzjazmu.

Kazio! IrzykowsktL



„ROBOTNIK", sobota 10 listopada 1928

KRONIKA POLITYCZNA
ABSTYNENCJA UKRAIŃCÓW I BIA­

ŁORUSINÓW.
M arszałek Sejmu otrzym ał wczoraj 

pismo od posłów i senatorów  klubów 
ukraińskiego i białoruskiego, w którem  
zaw iadam iają o postanow ieniu n iebra- 
n ia  udziału w uroczystościach z okazji 
10-lecia Państw a Polskiego.

Posłowie ukraińscy i białoruscy po­
stanow ienie swoje uzasadniają faktem, 
jakoby Polska, k tó ra  uzyskała swą n ie­
zawisłość dzidki idei sam ookreślenia 
narodów, idei tej nie uszanowała w  sto­
sunku do swyoh słow iańskich mniejszo­
ści.
DARY FRANCJI DLA MARSZAŁKA 

PIŁSUDSKIEGO. t
W czoraj M arszałek PBsudski przyjął 

w Belw ederze gen. dywizji Manrin, 
członka W yższej Rady W ojennej, spe­
cjalnie w ydelegowanego przez Rząd 
F rancuski z okazji 10-lecia O drodzenia 
Polski j 'uw olnienia m arszałka P iłsud­
skiego. G enerał M aurin w ręczył M ar­
szałkow i sta tu e tk ę  z porcelany sewr- 
skiej, w yobrażającą „Odwagę w ojsko­
w ą", a stanow iącą kopję dzieła Mi­
chała  Anioła.

G enerał Maiurin w ręczył pozatem 
M arszałkow i w imieniu armji francus­
kiej Szablę Honorową, broń historyczną 
uikutą za czasów K onsulatu francuskie­
go.

Szablę tę  m iał w ręczyć B onaparte 
oficerowi, k tóryby  się odznaczył wy­
jątkowym bohaterstw em  na polu wałki.

ORDER WŁOSKI DLA MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO.

Z okazji św ięta narodowego, 11 b. m.,
k ró l w łoski nadał M arszałkow i P ił­
sudskiem u w ielką wstęgę orderu  „Sa- 
yoii”, najwyższe odznaczenie wojsko­
we Italji.

Z RZĄDU.
W Prezydjum  Rady M inistrów odby­

ła  się wczoraj o godz 10 rano  deko­
rac ja  P rezesa Rady M inistrów p. B artla 
w ielką w stęgą Legji Honorowej. Aktu 
dekoracyjnego dokonał am basador fran­
cuski p. Laroche.

O godz. 1-ej udał się Prem jer na Za­
m ek, gdzie zasta ł przyjęty przez P re ­
zydenta Rzeczypospolitej na  półorago- 
dzinaej audjencji. W godzinach połu- 
[dniowych odbył prem jer B artel konfe­
rencję z M inistrem  Składkowskim , a 
następnie M eysztowiczem W ieczorem  
P rem jer b ra ł udział w obiadzie, wyda­
nym na  jego cześć przez am basadora 
francuskiego Laroche.

USTĄPIENIE DRA. REINLEUDERA.
Jak  się dowiadujemy, sta ro sta  grodz­

ki we Lwowie dr. Reinlender ma przejść 
w najbliższym czasie w stan  spoczynku.

WYJAZD P. DEWEY‘A DO MOSKWY.
(PRESS). D oradca finansowy am ery­

kański, p- Dewey, wyjeżdża we w torek  
z rodziną do Moskwy. W ycieczka ma 
ch a rak te r pryw atny.

DYMISJA DYREKTORA PAŃSTWO­
WEGO URZĘDU EMIGRACYJNEGO.

(PRESS). D yrektor Państw . Urzędu E- 
migracyjnego p. S tanisław  Gawroński, 
.zgłosił na ręce p. min. Jurkiew icza po­
d a n ie  o dymisję, k tó ra  została  przyjęta- 
! S tanow isko to obejmie od 1 grudnia 
naczelnik wydziału prezydjalnego Min. 
P racy , p. Nakoniecznikow, były w ice­
d y rek to r tego urzędu.

SEJMOWE BIURO ZBIERANIA MA­
TER JAŁÓW DLA PRACY CIAŁ 

USTAWODAWC7YCH.

P rzy  bibljo-tece sejmowej pow stało 
specjalne biuro dla zbierania m aterja- 
łów i danych statystycznych, dotyczą­
cych prac ciał ustawodawczych. Biuro 

i dostarczać będzie m aterjałów  człon­
kom komiisyj sejmowych i senackich i 
referen tom  rządowym. (P1D.).

W DZIESIĄTA R O C ZN IC E
Pierwszego Rządu L udow ego  

PIERWSZEGO RZĄDU POLSKI NAPRAWDĘ NIEPODLEGŁEJ
UROCZYSTY OBCHÓD WARSZAWY ROBOTNICZEJ.

W dniu wczorajszym, o godz. 7 wlecz., w 
sali domu Z. Z, K, odbyta się uroczysta a- 
kademja ku uczczeniu dziesięciolecia nie­
podległości oraz dziesiątej rocznicy powsta­
nia Rządu Ludowego w Lublinie — urządzo­
na staraniem Warszawskiej Organizacji 
P. P, S., Klasowych Związków Zawodowych 
i Tow. Uniwersytetu Robotniczego,

Na akademję przybyły tłumy, które wy­
pełniły po brzegi piękną salę Z. Z. K. Nie 
wystarczyła ona na pomieszczenie wszyst­
kich którzy chcieli wziąć udział w uroczy, 
stym obchodzie — tysiące ludzi nie mogąc 
dostać biletów i daremnie usiłując dostać 
się do sali, musiało odejść.

MANIFEST RZĄDU 
LUDOWEGO

Akademję zagaił tow. sen. Kopciński, 
k tóry  oświadczył, iż zamiast zwykłego 
zagajenia odczyta historyczny dokument, 
na którem  oparł się ustrój Polski, doku­
ment, na którym  nieraz będziemy się o- 
pierali w naszych przyszłych pracach, 
Dokumentem tym jest manifest Rządu 
Ludowego w  Lublinie,

W  podniosłym nastroju i wśród głę­
bokiej ciszy tow. sen. Kopciński odczy­
ta ł manifest Rządu Ludowego.

Następnie W arszaw ska O rkiestra 
Symfoniczna Zw, Zaw. Muzyków Rzpli- 
tej Polskiej — zaczątek przyszłej Filhar- 
monji Ludowej! — odegrała pod batutą 
dyr. B. Szulca „Czerwony Sztandar", 
uw erturę W agnera „Polonia” i uw ertu­
rę  Litolffa „Robespierre". Za mistrzow­
skie wykonanie tych utworów sala na­
grodziła wykonawców rzęsistem i oklas­
kami.

PRZEMÓWIENIE 
TOW. POS. BARLICKIEGO

Kto z was, szanowni towarzysze — 
zaczyna powitany długotrwałą owacją 
tow. pos. Norbert Barlicki — czytał k ie . 
dykolwiek smutniejszą książkę nad dzie­
je naszych stuletnich walk o niepodleg­
łość? Dzieje te  były pasmem mąk i cier­
pień, były dzieje gehenny. Poeta naj­
bardziej polski — Stanisław W yspiań­
ski — w  cudnej wizji dał obraz, jak w 
jesienną „Noc listopadową" Dem eter — 
Polska schodzi do podziemi i szuka Per­
sefony — Wolności! Szuka jej nadarem ­
no! A szuka jej wśród grania dział, wśród'

szczekania karabinów. W róg zatryum ­
fował w Polsce i tryumfował przez wiek 
cały. Tryumf ten został uświęcony zgnie 
ceniem krwawem pow stania 1863 roku.

Zdąwaóby eię mogło, iż zadziobią nas 
kruki, wrony. W ziął górę znów egoizm 
szlachecki. Jeżeli były wśród szlachty 
jednostki, k tóre wyrosły na bohaterów 
narodu, to  jednak szlachta, jako czynnik 
społeczny, nie pozwoliła w  swym egoiz­
mie, by chłop stał się wolnym człowie­
kiem i przypieczętowywała niedolę na­
rodu.

Po latach 1863 — 4 pojawiła się nowa 
burżuazja, k tóra nie chciała widzieć ja­
snej gwiazdy idei niepodległości. Serca 
ich były zrofaaczałe. Obawiano się tych 
„widm" przeszłości. W ydawało się, że 
Polska jest snem nieziszczalnym.

W głębiach jednak i czeluściach by­
tu społecznego rodziły się nowe siły, 
w ystępowały na arenę dziejową, jako 
szermierze niepodległości.

Szlachta i m ieszczaństwo kryło się 
wówczas tchórzliwie za plecami rosyj­
skiego żandarma. Owe nowe budzące 
się siły wyrastały, borykając się z niedo­
lą własnego życia — były temi siłami 
robotnicy I chłopi.

Jakież było zdziwienie wrogów — na­
jeźdźców i szlachty, gdy nagle, w  osiem­
dziesiątych latach, tu w Warszawie sta­
nęli ludzie do walki z tyranami i śmierć 
nieśli ciemięzoom.

Idea wyzwolenia targnęła nowemi si­
łami i siły te wstały. Na stokach C yta­
deli zawiśli na szubienicach Proletarjat- 
czycy. W ich ofierze życia tkwiła siła 
fatalna, k tóra  sprawiła, iż z ziarna tego 
na krwią przesiąkłej glebie wyrósł plon. 
Myśl straconych rozwijała się i rosła. 
Walkę podjęto o wyzwolenie, a wszakże 
go nie mogło być bez niepodległości.

P roletariat pożerany nędzą w poczu­
ciu swej misji dziejowej, wziął na swe 
barki walkę o niepodległą Polskę ludo­
wą. W  latach 1905 i 1906 dreszcz rewo­
lucji przeszedł przez Polskę. Kadry ro­
botnicze wypowiedziały wojnę carskim 
siepaczom. Polska stała się dla caratu 
groźną.

Potem  przyszła wojna, k tóra targnęła 
trzewiami narodów i społeczeństw. Za­
chwiały się podstawy ustroju krzywd i 
wyzysku. Wola mas walczących na fron­

cie, sprzęgła się z wolą mas cierpiących 
poza frontem i oto Europa drgnęła re ­
wolucją. Żołnierz w rócił do ludu, do ro­
botników i chłopów (oklaski). Żołnierz 
stał się rewolucjonistą. Padły zaborcze 
potęgi. Jak  kratery wulkanów zapaliły 
się ogniska nowych prawd. I oto znów 
w listopadzie z 6 na 7 zrodziła się rewo­
lucja na polskich ziemiach.

W alkę tę podjęli robotnicy i chłopi i 
złączyli się odtąd nierozerwalnymi ślu­
bami. Republika polska narodzona z tej 
w alki stała się prawem dla całego na­
rodu. Niechże ci, którzy po gospodarze­
nie w tej Polsce ręce wyciągają, zapa­
m iętają sobie, że lud nie da go sobie 
wydrzeć (oklaski). Lud jest w Polsce go­
spodarzem. To co się stało 11 listopada, 
było następstw em  7 listopada. Lud nie 
da sobie odebrać tego, co zdobył i lud 
będzie rządził Polską, (huczne oklaski).

OWACJA DLA TOW. MARSZ. 
DASZYŃSKIEGO

W  czasie przemówienia tow. Barlic- 
kiego przybył na salę m arszałek Sejmu 
tow. Daszyński. Tow. Barlicki przerw ał 
na chwilę swe przemówienie, zebrane 
zaś tłumy zgotowały tow. Daszyńskiemu 
gorącą i serdeczną owację, w itając w 
nim głowę Rządu Lubelskiego.

Tow. Daszyński z powodu niedyspo­
zycji nie mógł, niestety, przem awiać na 
akademji.

WSPOMNIENIA 
TOW. ANDRZEJA STRUGA

N astępnie zabrał głos, w itany burzą 
oklasków tow. sen. Andrzej Strug. W 
przemówieniu swojem dał on wiązankę 
wspomnień osobistych, o tem jak Rząd 
Ludowy się tworzył, i jak działał.

W spomnienia tow. Struga podamy w  
numerze jutrzejszym w obszernem stresz 
czeniu.

Po przemówieniu tow. Struga art. d ra ­
matyczny p. Kochanowicz wypowiedział 
pięknie „sen o szpadzie" Żeromskiego. 
A rtysta Opery p. E. Mossakowski od­
śpiewał pieśń Andrzeja Chenier z opery 
„Giordano" i pieśń Moniuszki. Nagro­
dzono go, jak również p. Kochanowicza 
gorącymi oklaskami.

Uroczystą akademję zakończyło od­
śpiewanie „Czerwonego Sztandaru".

UCHW AŁY „WYZWOLENIA"

P0CH0D ŻYDOWSKI
DLA UCZCZENIA 10-LECIA 
NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI

Przez m iasto przeciągnął wczoraj 
olbrzymi pochód, zorganizow any przez 
ludlność żydowską jako dem onstracja 
lojalności w 10 rocznicę odzyskania 
N 'epodległośei. Czoło pochodu prow a­
dził rabinat, za kłórem i szła młodzież 
szkolna i akadem icka oraz p rzedsta­
wiciele różnych instytucji i organizacji 
ze sztandaram i o barw ach państw o­
wych i sjonistycznycih.

Młodzież złożyła w ieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza, poczem pochód 
udał się na Zamek, gdzie delegacja zło­
żyła hołd p. Prezydentow i Rzeczypo­
spolitej, a następnie pochód udał się 
pod Belweder, gdzie uczestnicy urzą­
dzili owację M arszałkowi Piłsudskiemu, 

'k tó ry  ukazał się na balkonie.

Na walnym zjeździć PSLWyizwoJenia 
odbytym w dniu 8 b. m. w Lublinie pod 
przew odnictw em  pos. Roga i po refe­
racie w icem arszałka W oźnickiego za­
padły jednomyślnie następujące uchw a­
ły:

Doroczny walny zjazd delegatów PSL W y­
zwolenia, obradujący w dniu dziesiątej rocz­
nicy odzyskania niepodległości i utworzenia 
pierwszego niezależnego od zaborców i o- 
kupantów Polskiego Rządu Ludowego, 
stwierdza, iż niezachwianą wolą najszer­
szych warstw ludu polskiego jest, aby Rzecz­
pospolita Polska budowała się i rządziła 
według wiekopomnych wskazań tego pierw­
szego Rządu Odrodzonej Polski, wyrażo­
nych w Manifeście z dnia 7 listopada 1918 h.

Dziesięcioletnie dzieje odrodzonego Pań­
stwa Polskiego pełne są usiłowań zatarcia 
w obliczu historji tej prawdy, że Polska Nie­
podległa powstała wysiłkiem i wolą jego 
warstw pracujących.

Zjazd delegatów PSL Wyzwolenia ze smut­
kiem i goryczą stwierdza, że życie Państwa 
Polskiego przez 10 lat ubiegłych oddaliło się 
znacznie od realizacji zadań, nakreślonych 
przez Rząd Lubelski, a dla Polski jedynie 
zbawiennych.

Szczególnie bolesne jest to obecnie, gdy 
faktycznym rządcą i kierownikiem polityki

polskiej jest Józef Piłsudski, ówczesny wódz 
ludu w walce o byt niepodległy Państwa i o 
uzyskanie w niem jaknajszerszych praw i 
swobód obywatelskich, a to tembardziej, że 
doszedł on do tej władzy przez krew synów  
ludu, ożywiónych w  walce nadzieją lepszej 
doli dla warstw pracujących.

Rządy Józefa Piłsudskiego przez całą 
działalność dotychczasową, szczególniej zaś 
przez projektowane tajnie lub jawnie zmia­
ny Knostytucji — systematycznie usiłują u- 
suwać masy ludowe od troski o Państwo i 
jego byt i od wpływu na polityczną, społecz­
ną i gospodarczą pracę w kraju, oddając to 
wszystko wraz z samorządami pod niepo­
dzielny wpływ biurokracji i policji, a nieje­
dnokrotnie i pod wpływ kleru, jak to 
ma miejsce przedewszystkiem w szkolnic­
twie.

W szystko to  odbywa się przy stałem ła­
maniu praw obowiązujących, przy gwałce­
niu swobód obywatelskich, wolności słowa 
i prasy, podrywaniu powagi wszystkich in­
stytucji państwowych poza rządem i biuro­
kracją oraz przy gospodarowaniu groszem 
państwowym rozrzutnie i wbrew uchwalo­
nym budżetom.

Ostatnie wybory, przeprowadzone w spo­
sób urągający najelementarniejszym wyma­
ganiom prawa i uczciwości — oto uzupeł­

nienie działalności tych rządów, które też 
mogą się oprzeć i opierają się jedynie na 
żywiołach, nie mających i nie chcących 
mieć nic wspólnego z ideologią społeczną 
mas ludowych.

Gospodarcza polityka Rządu idzie całko­
wicie po linji popierania warstw posiadają­
cych, lekceważąc najważniejszy warsztat 
pracy narodowej — drobne rolnictwo, któ­
rego rozwój przez nadanie ziemi chłopom, 
ułatwienia kredytowe i otoczenie opieką je­
dynie może kraj wyprowadzić z trudności 
gospodarczych...

I dlatego zjazd delegatów PSL W yzwole­
nia uważając Rząd obecny i obecny system  
rządzenia . za obcy ludowi i jego słusznym 
dążeniom i pragnieniom, postanawia, aby 
stronnictwo prowadziło dalszą zdecydowa­
ną walkę o istotną naprawę Konstytucji, o 
praworządność, o samorząd, o oszczędność 
w gospodarowaniu groszem publicznym, o 
pełnię praw obywatelskich dla ludu, aby 
walczyło z zamachami na polityczne i gos­
podarcze prawa i interesy ludowe i z tem 
wszystkiem, co w działalności Rządu jest 
szkodliwe dla Państwa. Zjazd wzywa cały 
lud rolny do czujnego strzeżenia swoich 
praw i do poparcia w  tej walce PSL Wy­
zwolenie, które przoduje w Polsce ruchowi 
chłopskiemu...

PRZEGLĄD PRASY
Dymisja Poincarego. — Zerw anie roko­
wań polsko-litewskich. — Echa wypad­
ków lwowskich. — 10 lecie niepodle­

głości.
„Dzień Polski", om awiając dymisję 

Rządu Poincarego, s ta ra  się przekonać 
czytelników, że przyw rócenie praw  
misjom katolickim  leży w in teresie  
F rancji i że radykali, występując p rze­
ciw próbie przem ycenia klerykalizmu,, 
działa li przeciw  Państwu- Jak  w dać, 
zaraza sanacyjna przechodzi już na 
spraw y zagraniczne. W szystko co robi 
przem ijający rząd, miły klasom  posiada­
jącym, jest „państw ow e", w szelka opo­
zycja przeciw  posunięciom takiego rz ą ­
du zostaje okrzyczana, jako akcja an ­
typaństw ow a. W ten  sposób tłiumi się 
w szelki krytycyzm  w społeczeństw ie, 
wiszelką sam odzielność myślową.

„K urjer Polski" natom iast podkreśla, 
że uchw ały radykałów  w spraw ie kon- 
gregacyj są wyrazem  przyw iązania lud­
ności do świeckiej myśli; jednocześnie 
pismo to zaznacza fak t rozbicia rad y ­
kałów , stw ierdzony rów nież w naszem  
p'śm ie.

Zerw anie rokow ań polsko-litew skich 
w Królew cu przyjęła opimija polska z 
zupełnym spokojem, jako rzecz praw ie 
że zgóry przesądzoną. P rasa zw raca u- 
wagę, że teraz  praw dopodobnie w kro­
czy Liga Narodów, że Polska na dalsze 
bezużyteczne rokow ania z W aldem a- 
rasem  iść nie może. „Przedśw it" przy 
tej sposobności zarzuca M iędzynaro­
dówce Socjalistycznej pobłażliw e tra k ­
tow anie dyk ta tu ry  W aldem arasa w 
p rzeciw staw 'en iu  do dyk ta tu ry  Musso- 
lin 'ego we W łoszech i rzekom ej — zda- 
n 'em  „Przedśw itu" — dyk ta tu ry  w 
Polsce. M anifest M iędzynarodówki, o- 
pracowamy na kongresie brukselskim , 
isto tn ie zbyt m ało różnicuje system y 
rządów w spom nianych trzech krajów, 
o co zresztą  trudno  w manifeście, m a­
jących przedew szystkiem  charak te r 
propagandow y. A le na uspraw iedliw ie­
nie m anifestu pow iedzieć należy, że 
Litwa w żadnej m ierze nie odgrywa tej 
roli w Europie, ao Po lska i W łochy, 
dlatego też  nie m ożna tych krajów  
mierzyć jedną m iarą; dyk ta tu ra  na ma­
łej Litwie nie może być uw ażana za 
tak  n iebezpieczną jak np. we W łoszech.

„Polska Zbrojna" zastanaw ia s 'ę  o- 
becnie nad spraw ą ukra ińską  w Pol­
sce w związku z w ypadkam i Iwowskie- 
mi. Pismo to wychodzi ze słusznego za­
łożenia ,że w obec braku  U krainy  n ie ­
podległej trudno mówić o federacji 
polsko-ukraińskiej i że w obliczu is t­
nienia ruchu narodow ego wśród U- 
kraińców  należy myśleć o współżyciu 
obu narodów . Ale w is k e j  formie ma 
się wyraizić to  współżycie, organ woj­
skowy nic nie mówi. M a on jedną odpo­
wiedź: rozw iązania należy szukać u 
Kom endanta. Od siebie zaś zaleca two­
rzenie siły polskiej, k tó raby  pociąga­
ła ku sobie mniejszości Otóż pojęcie 
siły jest w ieloznaczne. Sam a siła, bez 
zapew nienia praw  mniejszościom, nie 
w ystarczy.

„G azeta  W arszaw ska" drulkuje o- 
dezwę władz Stron. N arodow ego (en­
decji) ku upam iętnieniu 10-lecia n ie­
podległości Odezwa przypisuje zasłu­
gę w skrzeszenia Polski państw om  al- 
janckim oraz en d ec ji a w końcu dość 
minorowym tonem  przestrzega, bv nie 
oddawano się zbytnio upojeniu rados­
nemu. Znać tu  w yraźnie sm utek, że nie 
endecja sprawuje rządy w tak  uroczy­
stej chwili.

B.

ZW YCIĘSTW O  H O O V E R A
W ybór prezydenta w Stanach Zjed­

noczonych odbywa się drogą pośrednią. 
Ludność wybiera elektorów, ci zaś wy­
bierają prezydenta zwyczajną większo­
ścią głosów. Liczba elektorów rów na się 
liczbie senatorów  i posłów kongreso­
wych (sejmowych). Każdy stan wybiera 
po 2 senatorów, posłów zaś — wedle 
gęstości zaldnienia — w  ogólnej liczbie 
435, razem więc 48 stanów w ybiera 531 
senatorów i posłów, a więc tyleż elek­
torów.

W ybory w stanach opierają się na za­
sadzie większości. Jeden głos większo­
ści wystarczy, aby przeprowadzić wszy­
stkich elektorów  danego stanu, mniej­
szość zaś nie otrzymuje żadnego elek­
tora, a ponieważ liczba senatorów jest 
jednakowa we wszystkich stanach, więc 
tylko różnica posłów kongresowych 
wpływa na to, że większe stany nie są 
zupełnie pokrzywdzone na korzyść m a­
łych, Ten przestarzały i niesprawiedli­
wy system wyborczy prowadzi do tego, 
że np. w stanie nowojorskim, w ybiera­
jącym 45 elektorów, przeszli sami repu­

blikanie, a  ani jeden dem okrata, mimo, 
że tam ci otrzymali 2.100.000 głosów, ci 
zaś 2.000.000. Może się tedy stać — a 
tak  się już działo —- że zwycięzca, ma­
jący za soibą większość elektorów, ma 
jednak mniejszość głosów w  całym kraju. 
I w  ostatnich wyborach, acz Hoover zy­
skał ogromną większość 444 elektorów 
na 531, to jednak liczby głosów, odda­
nych na poszczególnych elektorów, nie 
odbiegają od siebie zbyt daleko; na re­
publikanów padło 19 miljonów, na de­
m okratów zaś 16 miljonów głosów.

Gdy się mówi, że elektorow ie wybie­
rają prezydenta, to jest to  oczywiście 
powiedzenie zupełnie nieścisłe. W edług 
konstytucji, elektorowie mają istotnie 
wybierać prezydenta zgodnie ze swem 
sumieniem, ale w praktyce ten  przepis 
konstytucji nie ma żadnego znaczenia. 
Elektorowie, jako mężowie zaufania 
partyj, poprostu mianują kandydata, 
wystawionego poprzednio przez partje. 
Mamy tu więc do czynienia z kraóco- 
wem „partyjnictwem ", którego jakoś nie 
chcą dostrzec nasi „napraw iacze", zale­

cający w  imię walki z partyjnictwem 
właśnie wzór amerykański.

Dopiero 14-go stycznia zbiorą się e- 
lektorzy celem „wyboru" prezydenta, 
13-go lutego prezydent senatu zawiado­
mi Kongres o wyniku „wyboru", a 4-go 
marca Hoover (czytaj Huwer) zasiądzie 
w Białym Domu w  W aszyngtonie.

W ybór Hoovera oznacza, że powojen­
ny kurs polityki Stanów Zjednoczonych 
nie ulegnie zmianie; system ten raczej 
spotęguje się, ponieważ Hoover, jako je­
dnostka wybitna i energiczna, będzie 
dbał w większym jeszcze stopniu, niż 
jego poprzednicy o rozwój potęgi 
mocarstwowej Stanów Zjednoczonych. 
Jako  ekonomista i znawca stosunków 
europejskich, Hoover będzie zapewne 
dbał o ściślejsze więzy gospodarcze z 
Europą, ale stosunek do Ligi Narodów, 
do długów europejskich, do _ politycznej 
współpracy z Europą, pozostanie bez 
zmiany. Jako  rzecznik wysokich ceł o- 
chronnych 3Ia przemysłu am erykańskie­
go, Hoover będzie dążył przedewszyst-

ZG0N BATISTINIEG0
W Rzymie zm arł wszechświatowej 

sław y śpiew ak-barytonista M atia Bitis- 
lini. i

B ałtstini przed wojną corocznie przy­
byw ał na gościnne w ystępy w O perze 
w arszaw skiej, ciesząc się w ielką popur, 
larnością w tutejszym  świecie muzycz-, 
nym. Ostatnim  razem  w ystępow ał w 
W arszaw ie przed czterem a laty. Zmarł 
w 70 roku życia, niem al do ostatn ich  
dni zachowując swój „aksam itny" głos.

ZJAZD SĄDOWY
W dniu dzisiejszym rozpoczął się w stoli­

cy zjazd prezesów sądów okręgowych. Ta­
ma tem obrad zjazdu są sprawy, związane z 
reorganizacją sądownictwa, w myśl nowej 
ustawy o sądach powszechnych. (P1D).

kiem do dalszego bogacenia Stanów 
kosztem innych krajów.

W arto dodać, że od 1860 roku Stany 
Zjednoczone tylko 4 razy w ybrały de­
mokratycznych prezydentów, mianowi­
cie: dw ukrotnie w ybrano Clevelanda : 
dwukrotnie — W ilsona. Inni prezyden­
ci byli republikanami.



KOMISJA SPRAW ZAGRANICZNYCH SEJMU
W czoraj obradow ała Komisja Spraw  Za­

granicznych Semu. P. J. Targowski oraz 
tow. tow. H. Liberman i K. Czapiński refe­
rowali szereg umów m iędzynarodow ych, 
k tóre  w ymagają zatw ierdzenia przez Sejm. 
W nioski referentów  zostały  przez Komisję 
przyjęte.

Pos. Loewenherz przedłożył wywołujący 
pow szechne zdumienie wniosek, wzywający 
m arszałka Sejmu, aby dał wyraz radości z 
pow odu w yboru Hoovera na prezydenta St, 
Zjednoczonych. Tow. dr. Liberman, zastrze­
gając się, że bynajmniej tu  nie w ystępuje 

• przeciw ko Hooverowi, oświadcza, że m ar­
szałek w cale nie potrzebuje podobnych 
wniosków ze strony komisji. S tw ierdza da­
lej, że w łaśnie n iek tóre rządow e pisma 
(„Przedświt") uw ażają w ybór Hoovera za 
nieszczęście dla Polski. Pos. Dąbski (Str.

PRZESILENIA W RADZIE MIEJSKIEJ 
I MAGISTRACIE M. ST. WARSZAWY

Klub P. P. S. wobec znalezienia się 
poza szeregami Partji grupy posła Ja­
worowskiego, przez usta swego przewód 
niczącego tow. posła Arciszewskiego, 
.wystąpił z wnioskiem o votum nieufno­
ści dla posła Jaworowskiego, który 
przestał być przedstawicielem  dawnego
Klubu P. P. S.

Koło Pracy Gospodarczej (Lista Nr. 
25) postawiło wniosek o wyrażenie vo­
tum  nieufności wiceprezesowi Rady z 
ram ienia Narodowego Koła Gospodarcze 
go p. Wilczyńskiemu i w iceprezydento­
wi m iasta p. Borzęckiemu. Radny 
Buschsbaum z klubu Poalej - Sjom posta . 
wił wniosek o wyrażenie votum nieuf­
ności całemu M agistratowi w  osobie 
prezydenta m iasta odpowiedzialnego za 
całość gospodarki p. Słomińskiego,

W ten sposób z prezydjum Rady Miej­
skiej tylko przeciwko wiceprezesowi p. 
Mayzlowi nie wniesiono wniosku o vo­
tum nieufności.

W ytworzyła się w  tej chwili w  Zarzą­
dzie m iasta st. W arszaw y taka sytuacja,

MASdWKA W FABRYCE GERLACHA
Na czw artek wyznaczona była mas ów 

ka w  państw , fabryce karabinów  dawn. 
Gerlacha. Gdy tow. pos. Barlicki zawia­
domił, iż przybędzie na masówkę, Dy­
rekcja  fabryki oświadczyła tow. Barlic- 
łriemu, że to jest niemożliwe, gdyż ni­
komu nie wolno wejść na teren fabryki, 
bez specjalnego zezwolenia Ministerjum 
Spraw Wojskowych!

Na masówkę przybyli pp, Szczypior­
ski, Niski, Piłacki i Tasiemka, którzy 
widocznie mogli się wykazać

D zielnica Jerozolim ska PPS potępia a k ­
cję „Jaw orow szczyków ”, k tórzy  drogą pod­
stępnych a niecnych m etod usiłują dopro­
wadzić do rozbicia Związków Zawodowych 
i socjalistycznego ruchu robotniczego.

Na masówkach, pod osłoną policji, uży­
wają metod pałkarskich, uniemożliwiając

„specjał-

UCHWAŁA DZIELNICY JEROZOLIMSKIEJ

UCHWAŁY W KRASNYMSTAWIE
WIEC POLITYCZNY W IZBICY

W dniu 2.11.1928 r. odbył się W ielki 
Wiec Polityczny P. P. S. w Izbicy, pow. 
Krasnystawskiego. Do zgromadzonych 
chłopów i robotników  w liczbie około 
2000 osób przemawiali tow. tow. Maka- 
ruk W ładysław i Sendłek Stefan.

Zgromadzeni po wysłuchaniu przem ó­
wień na tem at: „Sytuacja polityczna i
gospodarcza kraju11, oraz wykluczenia z 
Partji posła Niskiego, uchwalili jedno­
głośnie następującą rezolucję: „Zgroma­
dzeni na wiecu P. P. S. w dniu 2.11,1928 
r. w  Izbicy pow. Krasnystawskiego jak-

n -  “

Panie Kurz i Rivier, przedstaw icielki mię­
dzynarodowej Federacji „Przyjaciółek Mło­
dej Dziewczyny", Szwajcarki rodem, zwie­
dziły cały szereg krajów, jak: Rumunję,
Bułgarję, Jugosław ję, W ęgry, Czechosłowa­
cję, w ygłaszając wszędzie odczyty propa­
gandowe. Obecnie przybyły w tym samym 
celu do Polski.

Stowarzyszenie otacza opieką dziewczęta 
bez względu na ich narodowość, wyznanie 
lub zajęcie.

Stowarzyszenie liczy dwadzieścia tysięcy

PRZYJACIÓŁKI MŁODEJ DZIEWCZYNY

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
Obchody w  10 rocznicę Rządu Lubelskiego

BIAŁYSTOK.
Dn. 7.XI w Białymstoku odbyła się 

uroczystość uczczenia 10 rocznicy utw o­
rzenia Rządu Lubelskiego. Przemawiali 
t. Przytula, który czerpiąc z bogatej 
skarbnicy własnych przeżyć, mówił o 
tern, jak walczył pro letaria t o Polskę w 
czasach konspiracji i tow. pos. Dubois, 
k tóry omówił znaczenie Rządu Lubel­
skiego i wpływu, jaki w yw arł na rozwój 
życia politycznego i społecznego w Pol­
sce. Zebrani rozchodzili się w podnio; 
słym nastroju.

ŻYRARDÓW.
Z okazji rocznicy powstania Rządu 

Lubelskiego odbyła się tu  w domu Lu-

samorządów (wozy tramwajowe), i, chcąc 
nadążyć z robotą, z powodu spóźnienia 
się z terminami dostawy, w prowadziła 
dodatkowe szychty, za k tóre  nie chce 
w ypłacać robotnikom  należnego usta­
wowo dodatkowego wynagrodzenia.

Z derzenie pociągów
STANISŁAWÓW

Przy semaforze wjazdowym stacji, 
przy gęstej mgle, wczoraj w  południe 
zderzyły się dwa pociągi osobowe. Lo­
komotywa jednego z pociągów i dwa 
wagony uległy poważnym uszkodze­
niom, trzy wagony wykoleiły się. Dwre 
osoby z pośród pasażerów  zostały cięż­
ko ranne, 36 osób kontuzjowanych. Z 
personelu kolejowego 6 kolejarzy uległo 
lekkim kontuzjom. Ruch kolejowy zo . 
stał wstrzymany.

PODWYŻKA PŁAC
METALOWCÓW W BIELSKU- 

PODLASKIM
W czoraj w Min. P racy  odbyły się 

konferencje w spraw ie podwyżki płac w 
przemyśle metalowym okręgu Bielska— 
Białej i okolicy. Po całodziennych na­
radach przedstaw iciele robotników  zgo­
dzili się w  końcu na przyjęcie 5% pod­
wyżki płac. N adto podniesione będą 
staw ki minimalne o 15% i  przyznana 
dodatkow a podwyżka 2%' dla giserów 
ręcznie pracujących. Z adarcie  umowy 
zbiorowej nastąpi do dn. 1 maja 1929 r. 
Podpisanie umowy zbiorowej nastąpi na 
miejscu w Bielsku.

Bojkot dziennika przez 
robotników

ŁÓDŹ.
Związek pracowników komunalnych i 

instytucyj użyteczności publicznej roze­
słał do wszystkich Oddziałów i zrzeszeń 
pokrewnych, okólnik, wzywający do boj­
kotu sanacyjnego „Hasła łódzkiego", za 
stanowisko zajęte przez ten  dziennik 
podczas strajku w łókniarzy. W wyjąt­
kach z okólnika, podanych przez dzisiej­
szą prasę łódzką, stanowisko tego pisma 
określone jest jako haniebne, miało bo­
wiem na celu wprowadzić zamęt i d e ­
zorganizację w szeregi walczącego pro- 
letarjatu . „Komisja strajkow a — mówi 
okólnik — musiała odwoływać kłam ­
stwa tego pVsma i piętnować je jako pro­
wokację".

Akcja bojkotowa zatacza coraz szer­
sze kręgi, a proletariat łódzki z pogardą 
odwraca się od pisma, k tó re  odegrało 
tak  zdradziecką rolę podczas strajku 
robotników włókienniczych.

Strajk w  firmie „Sp. Akc. 
Z ielen iew ski"

SANOK.
Dnia 6 b. m. wybuchł w fabryce Sp. 

Akc. Zieleniewski w  Sanoku strajk, z 
powodu odmówienia przez dyrekcję 50 
procent podwyżki płac akordowych. 
Strajkują robotnicy, w ilości 1.100 osób, 
oraz urzędnicy i praktykanci.

Bezpośrednim powodem strajku było 
następujące bezprawie: fabryka ma
wielkie roboty dla kolei (wagony) i dla

WARSZAWA ROBOTNICZA
Jak  się  odbyło w czorajsze zebran ie  gazow ników

W czoraj odbyło się zebranie pracow ­
ników Gazowni na ul. Ludnej dla zajęcia 
stanowiska w sprawie rozbijackiej robo­
ty  prowadzonej przez grupę Jaw orow ­
skiego.

Przewodniczył zebraniu p. Dewudzki, 
który  w pewnej chwili oznajmił, że na 
zebranie przybył przyw ódca rzekomej 
frakcji rewolcyjnej" Jaw orow ski i bę­
dzie przem aw iał jako pierwszy mówca. 
Na to z sali rozległy się głośne p ro te ­
sty, podnoszące, że Jaw orow ski nie mo­
że być na zebraniu, skoro nie dopusz­
czono do obrad przybyłego również tow. 
po®. Arciszewskiego i przedstawicieli 
Zarządu Głównego pracowników Komu-

Wśród kuchmistrzów
Przy szczelnie zapełnionej sali Oddziału 

W arsz. Kuchmistrzów w d. 6 i  7 listopada 
(nia dwie zmiany) odbyty się zebrania w ar­
szawskich kuchmistrzów w s p r a w a c h  w arun­
ków pracy i sprawozdania z VII Z jazdu.^

Przewodniczyli t.t. K o lra d zk i i W ejg t,  se­
kretarzow ali t.t. Sn ow acki i K ow alew ski.

Sprawozdanie Zjazdowe zdawał t, Purwiti, 
przewodniczący Zarządu Głównego. Sprawę 
warunków pracy referowali t.t. Pawlak, Kol­
ra d zk i i S iera d zk i —  sekretarz Zarządu Głó­
wnego.

M. in. uchwalono, w m yśl uchwały Z jaz­
du, powołać do życia sekcją praktykantów ;

PRZECIWKO SAMOZWAŃCZEJ „RADZIE 
ZWIĄZKÓW11 W WARSZAWIE

Uchwały Oddziałów Związku Zaw odow ego Pracow ników  
Komunalnych i Instytucji Użyteczności w  Polsce

W  ZA M O ŚC IU .
W alne zebranie pracow ników  użyte-

dowym uroczysta Aakademja, z udzia- 
łem przeszło 1000 osób.

Po zagajeniu przez tow. Kowalskiego,, 
referat o historji w alk niepodległościo­
wych, prowadzonych przez P. P. S. w y­
głosił tow. Bruner.

Następnie odbył się szereg atrakcji 
artystycznych.

Na zakończenie tow. Turek referow ał 
o roli P. P. S. w Polsce niepodległej, o 
znaczeniu Rządu Lubelskiego, oraz o o- 
becnej sytuacji politycznej.

Po odegraniu „M iędzynarodówki", A- 
kadem ję zamknięto. Robotnicy w pod­
niosłym nastrojli rozeszli się do domów.

nalnych i  instytucyj użyteczności pu- 
blicznej.

W obec tego pierwszy przem aw iał Ed­
w ard Dąbrowski. Do głosu Napisany był 
również tow. Trojanowski, jeden z p ier­
wszych twórców tego Związku. Na za­
pytanie, kiedy tow. Trojanowski otrzy- 
Ą a głos, Dewudzki odpowiedział, że tow. 
Trojanowski będzie przem awiał trzeci z 
kolei. Mimo to, po przemówieniu W. 
Lengi i Jaworowskiego — tow. Troja­
nowskiemu głosu nie udzielił i dyskusję 
urwał.

W tak i k rętack i sposób nie pozwolono 
zebranym na swobodne zorjenfowanie 
się w sytuacji.

bezwzględnie wprowadzić 7-m y 'dzień odpo­
czynkow y, oraz zapewnić pomoc dla bezro­
botnych członków Związku.

Tow, Sieradzki referował również sprawę 
tworzonego przez rozłamowców rozhijackie- 
go „Związku" w Alejach Jerozolimskich 6, 
oraz rolę „cechu" kuchmistrzów który, bę­
dąc fikcją organizacji nic nie zdziałał i zdzia 
lać nie może dla poprawienia warunków pra­
cy kuchmistrzów warszawskich.

W  dyskusji przem awiali m. ian. ŁŁ A bra­
mowicz, Kulesza, Wos, A dam czyk  i Kowal­
ski —  nawołując do wcielenia w  życie w szy­
stkich postulatów  związkowych.

MŁODZIE Ż
Kolo Młodzieży TUR im. M. Paszkowskiej 
arymont). Zarząd K oła wzywa wszystkich 

członków do przybycia w  dniu 12 b. m. o 
go z. 7 wiecz. do lokalu K oła na kadencyjne 
zebranie. (Warsz. Spół. Mieszk. na Żoliborzu, 
u!. M ickiewicza 1, kl. schodowa 12, przyzie­
mie).

i W olskie Koło Młodzieży TUR. Dziś o g. 
6 wiecz. odbędzie się zebranie członków  w 
lokalu przy ul, Grzybowskiej 57.

Warsz. Org. Mł. TUR, Koło im. St. Wor­
cella, zawiadam ia, że S ekretarja t K oła czyn-

Ch.) w yraża swe oburzenie na n ietaktow ny 
wniosek p. Loewenherza i proponuje uw a­
żać ten  wniosek za niebyły. W obec tego 
wszystkiego, pos. Loewenherz wycofuje 
swój wniosek.

Musimy jeszcze raz zastrzec, że mówcy 
poszczególni zw alczali wniosek p. Loewen­
herza poprostu, jako nietaktow ny i niepo­
trzebny, lecz bynajmniej nie brali sprawy 
politycznie w znaczeniu jakiejś niechęci do 
p. Hoovera.

Po w yczerpaniu porządku dziennego, tow. 
Czapiński zw rócił się z apelem do p, prze­
wodniczącego, aby zaprosił min. Zaleskiego 
do wygłoszenia exposć na komisji. Przew od­
niczący, pos. Radziwiłł, oświadczył, że to 
uczyni i że wysłuchaniu exposć zostanie po­
święcone trzecie z kolei posiedzenie Komi­
sji.

że na najbliższem posiedzeniu Rady Miej 
skiej, k tóre  normalnie powinno się od­
być w następny czwartek, Rada Miej­
ska będzie m iała do zadecydowania o 
składzie całego niemal swego prezydjum 
oraz drogą głosowania zadecyduje o tern 
czy skład obecnego M agistratu ulegnie 
zmianie czy też nie.

U kład Liczebny klubów radzieckich w 
obecnej chwili przedstaw ia się następu­
jąco: Narodowe Koło Gospodarcze 37
radnych, 4 członków Mag. razem  41, 
Klub Chrześcijańsko-Społeczny 10 radu. 
2 czł. Mag. razem 12, Koło Prac. Gosp, 
15 rad. 1 czł. Mag. razem  16, P. P. S. 12 
rad., P. P. S. Fr. Rew. 17 rad'. 4 czł. 
Mag. razem  21, Bund 7 rad. 1 czł. Mag. 
razem 8, Żydowski Blok Mieszczański 
15 rad . 2 czł. Mag. razem  17, Poalej- 
Sjon 3 rad., Narodowa Partja  Robotnicza 
2 rad., Ortodoksi 2 rad., Bezpartyjni 
radni 2, Bezpartyjni członkowie Mag. 2. 
Razem 120 radnych i 16 członków M a­
gistratu.

najostrzej potępiają rozłamową działal­
ność i  warcholską robotę Niskiego i je­
go kliki, oraz oświadczają, że za tak 
niecną robotę rozbijacką zwartych sze­
regów P. P. S. spadnie zasłużona kara 
chłopska. Jednocześnie zgromadzeni do. 
magają się, by wybrany głosami socjali­
stycznymi chłopów i robotników poseł 
Niski za zdradę chłopów i robotników 
złożył mandat poselski. Zgromadzeni 
jednogłośnie wypowiedzieli się za stano­
wiskiem C. K. W, P. P. S. i Z. P, P. S.‘‘

członków w 40 krajach. Ma za sobą pół 
w ieku pracy.

Stow arzyszenie należy do komisji dla w al­
ki z handlem żywym tow arem  przy Lidze 
Narodów,

Chcąc zapoznać społeczeństw o polskie z 
działalnością Stow arzyszenia, panna Andree 
Kurz wygłosi w poniedziałek 12 b. m. o g. 8 
wiecz. w sali Tow arzystw a Eugenicznego 
(Nowy Świat 1) odczyt w  języku francuskim, 
ilustrowany przezroczami, pod tytułem : 
„Czy istnieje jeszcze handel kobietami" 7

ny jest w niedzielę po poł., poniedziałek i 
środę od godz. 7 do 9 wiecz. w W ydziale 
Kobiecym PPS (Leszno 53). Towarzyszki 
i tow arzysze zgłaszajcie się licznie!

Odwołanie odczytu. W yznaczony odczyt 
tow. Cohna w dniu 10 b. m. w Kole Młodz. 
im. L. M isiołka nie odbędzie się.

Wieczornica taneczna. Dziś w lokalu Koła 
im. L. M isiołka odbędzie się w ieczornica ta ­
neczna. Bilety w cenie 1 zł. d la członków, 
1.50 dla wprowadzonych gości. Bufet na 
miejscu. Członkowie innych Kół turowych 
bardzo mile widziani. Początek  o g. 7 wiecz.

0BCH0D 
DZIESIĄTEJ ROCZNICY 

NIEPODLEGŁOŚCI
W DN. 10 LISTOPADA

O godz. 9 rano odsłonięcie tablicy pam iąt­
kowej w Cytadeli ku czci poległych m ęczen­
ników za wolność i niepodległość.

Jednocześnie w godzinach rannych odbę­
dą się we w szystkich św iątyniach nabożeń­
stw a dla młodzieży wszystkich bez w yjątku 
szkół warszawskich.

Po nabożeństw ach młodzież szkolna zbie­
rze się na pl. Saskim, celem złożenia w ień­
ca na grobie N ieznanego Żołnierza. Z kolei 
nastąpi złożenie hołdu p. Prezydentow i 
Rzeczypospolitej, oraz pochód do B elw ede­
ru. Po południu zorganizowane będą p rzed ­
staw ienia kinow e dla młodzieży w 33 kino­
teatrach .

Kulminacyjnym punktem  uroczystości b ę ­
dzie M isterjum na Starem  M ieście, k tó re  
rozpocznie się punktualnie o godz. 15 m. 30 
(osoby zaproszone winny przybyć najpóź­
niej o godz. 15 m. 10). W  program ie: prze­
mówienia, pochód historyczny, ilustrowany 
muzyką i śpiewami itd.

O godz. 19 — akadem je - koncerty  (wejś­
cie bezpłatne) w salach przy ul. Bema 76, 
Zagórnej 9 i Chłodnej 11.

Przedstaw ienia w tea trach  (patrz rubryka 
teatrów ).

Akademje! Zw. Zaw. Pracow ników  H an­
dlowych, Przem ysłowych i Biurowych urzą­
dza uroczystą A kademję o godz. 7.30 wiecz. 
w lokalu (Sienna 16). Po Akademji zabaw a 
taneczna. W ejście dla członków  Zw. zaw. 
pracow ników  umysłowych, ich rodzin i za­
proszonych gości.

W  DNIU 11 LISTOPADA

Rano nabożeństw a w św iątyniach w szyst­
kich wyznań.

Godz. 9 m. 15 Msza w K atedrze.
Godz. 10 r. początek uroczystości wojsko­

wych na placu wyścigów konnych: msza po­
łow a (kazanie ks. biskupa Bandurskiego); 
defilady oddziałów wojskowych przed marsz. 
Piłsudskim.

Bilety na plac wyścigów konnych wydaje 
Komisarjat Rządu, pokój nr. 19.

Pe defiladach pochód na plac Saski.
Delegacje organizacyj zostaną w pocho­

dzie i udadzą się z wieńcami w 3 grupach 
na grób Nieznanego Żołnierza, pod pomnik 
M ickiewicza i pod krzyżem Traugutta.

Przypuszczalny wymarsz oddziałów z p la­
cu wyścigowego o godz. 14 m. 15.

Akademje - koncerty .

Godz. 13. Pow ązki - M iasteczko 2; godz. 
15. G dańska 1 (Marymont); godz. 16. G ró­
jecka 93 (O paczewska), N arbuta 14 (Moko­
tów), Otwocka 3 (Michałów); godz. 16JO. 
Chełm ska 19 (Michałów); godz. 17. G dańska 
1 (Marymont), B iałołęcka 36 (Bródno), S taw ­
k i róg Dzikiej, Jezu icka 4 (Muzeum pedago­
giczne), C zerniakow ska 128; godz. 19. Mo­
dlińska 21 (Pelcowizna), Nalewki 8 (lokal 
Zjednoczonych czeladników); godz. 16. Sala 
w gmachu ZXK (Czerwonego K rzyża 20); 
godz. 17. Sala Dyr. Tramwajów Miejskich 
(Wola), sala R ady Miejskiej (dla młodzieży 
szkół wyższych); godz. 22. Sala Klubu U rzę­
dników Państw , (dla urzędników); godz, 16. 
U roczyste przedstaw ienie w  Cyrku.

Uroczyste Akademje.

Godz. 17, Sala Filharm onji W arszawskiej
dla przedstaw icieli Sejmu i Rządu, wojska, 
w ładz miejskich i organizacji społecznych.

Godz. 16.30. „Colosseum" (Nowy Św. 19).
Godz. 18. Sala K onserw atorjum  (O kólniki)
Godz, 19. Sala R ady Miejskiej.

Przedstaw ienia kinow e (poprzedzone prze­
mówieniami i produkcjami artystycznem i.

Godz. 17. W odewil (Nowy Świat 43), A pol­
lo (M arszałkowska 105); godz, 18. Capitol 
(M arszałk. 125), Casino (Nowy Świat 50), 
Palace (Chmielna 9), Stylowy (Marszał. 112), 
Pan (Nowy Świat 40), Rococo (Nowy Świat 
67) Splendid (Senatorska 29), Światowid 
(M arszałk. I l l ) ,  Colosseum (Nowy Św. 19), 
Nowości (Bielańska 5), Miejskie kino (Hipo­
teczna), Mewa (Hoża), Muza (M okotowska 
73), P etit Trianon (Sienkiewicza 8), Sokół 
(M arszał. 69), Tombola (Marszał. 34), Znicz 
(Śniadeckich 5).

Pochód historyczny.

Godz. 12. Pochód historyczny, ilustrujący 
dzieje naszych w alk o Niepodległość, w yru­
szy z W ybrzeża Kościuszkowskiego i p rze j­
dzie przez plac Zamkowy, K rak. Przedm., 
Nowy św iat, A leje Ujazdowskie, Bagatelę, 
plac Unji Lubelskiej, M arszałkow ską, Nowo­
wiejską i z pow rotem  poprzednią drogą do 
placu Saskiego, gdzie się rozwiąże.

Kawalkada.

Godz. 20. W esoła kaw alkada postaci ko ­
lorowych wyruszy z placu Krasińskich, Mio­
dową na K rakow skie Przedm ieście i przej­
dzie tym samym szlakiem, co i pochód his­
toryczny, do placu Zbawiciela, poczem z No­
wego Światu przez W arecką uda się na plac 
Napoleona, gdzie trw ać będzie zabaw a uli­
czna do północy.

Godz. 20.30. Pochód gazeciarzy szlakiem, 
jak wyżej. • ~

Zabawy.
Godz. 20. Zabawy ludowe w ogrodzie Sas­

kim oraz parkach Ujazdowskim, T raugutta 
i Skaryszewskim (iluminacje, fajerw erki, o- 
gnie sztuczne itp,). O rkiestry na placach pu­
blicznych.

czności publicznej w Zamościu, odbyte 
w dniu 23 października r. b„ biorąc pod 
uwagę, że tylko przez silną organizację 
można polepszyć w arunki pracy i p ła ­
cy, potępia rozbijacką robotę tych, któ­
rzy, wbrew Komisji Centralnej utwo­
rzyli t. zw. „Radę Związków Zawodo­
wych" w Warszawie; zaś Komisji Cen­
tralnej wyraża pełne zaufanie.

W SOSNOWCU.
W alne zebranie członków Oddziału 

Sosnowieckiego Związku pracowników 
komunalnych i instytucji użyteczności 
publicznej, odbyte w dniu 4 listopada r. 
b., po wysłuchaniu referatu  organiza­
cyjnego sekretarza generalnego, tow. 
Gonerki, uchwala potępić z całą sta­
nowczością próby rozłamu i rozbicia 
ruchu robotniczego, dokonywane przez 
tworzenie odrębnych organizacji przez 
przywódców W. O. K. R. z pod znaku

Jaworowskiego, f oświadcza, że robotni­
cy komunalni m. Sosnowca stoją nieza­
chwianie na stanowisku jednolitego ru­
chu zawodowego i uchwał Komisji Cen­
tralnej i Zarządu Głównego Związku, 
zaś rozbijaczom wyrażają pogardę.

W  GRODNIE.
Zarząd Oddziału Związku, na posie­

dzeniu w dn, 4 listopada r. b., uchwalił 
następującą rezolucję:

„Grodzieński Oddział Związku P ra ­
cowników Komunalnych i Instytucji U- 
żyteczności Publicznej w  Polsce, piętnu­
je wszystkich tych, którzy, na czele z 
Rajmundem Jaworowskim , dopuścili się 
zbrodni łam ania i rozbijania organizacji 
robotniczych, zawodowych i politycz­
nej. Rozbijaczom wyrażamy najwyższą 
pogardę, zaś Komisji Centralnej Związ­
ków Zawodowych i C. K. W. P. P. S. 
pełne zaufanie i zapewnienie, że Od-; 
dział nasz silnie f zwarcie stoi przy tych 
kierowniczych ciałach rnchu zawodo­
wego i socjalistycznego w Polsce".

nem zezwoleniem" M inisterjum Spraw 
W ojskowych — i rozpoczęli zebranie, 
k tóre  prow adzone było w ten  sposób, iż 
żadnemu z przeciwników nie pozwala­
no mówić, ściągając ich siłą z trybuny.

„Porządku" pilnowali komisarze po­
licji, a prócz tego — przed fa/bryką u- 
mieszczono policję, aby przypadkiem  
„niepożądani ludzie" nie dostali się na 
teren  fabryczny...

W  takich w arunkach odbywała się ma 
sówka w fabryce Gerlacha!

robotnikom  wyjaśnienie swym towarzyszom 
prawdy.

Dzielnica wzywa masy robotnicze do zw ar­
tego skupienia się pod ideowym sztandarem  
PPS, k tóry  niezachwianie broni praw  robo­
tniczych, zdradzonych przez t, zw. Frakcję 
Rewolucyjną.
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„nLHARfflONJA" ® i ”  ! KL
P o c z ą te k  o  g o d z . 6.15, 8.15 1 10.15.

Ku czci rocznicy Dziesięciolecia N iepodległości Polski odbędzie slę*dzlś uroczysta prem jera epopei filmowej;

P A N  TADEUSZ
RYSZARDA OROŃSKIEGO pg. scenarjusza Ferdynanda Goetla I Andrzeja Struga.

W ytwórnia „S T A  R F I L M .zrealizowanej podług nieśm iertelnego
arcydzieła poezji polskiej przez

Uprasza s i ,  p u b lic z n i o przybywanie przed rozpoczęciem p o s i l n y c h  C n y  mieisc w obydwdch kinach iednakowe.

„WODEWIL"

Passe-partout i bilety

„FILHARM ONIA"
J a s n a  5.

N ow y Ś w ia t 43.

LUNA PARK SitSdS.
Zoologicznym nn Pradze 

w pełnym ruchn otwarty od 11 rano
do 11 wieczorem.

Wspaniałe widowiska ł zabawy.

ATENEUM

Z ŻYCIA PARTJI
Z. P. P. S.

Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. od­
będzie się dzisiaj, w sobotę, o godz. 11 
r. w sali Z. P. P. S.

Posiedzenie grupy senackiej Z. P. P. 
S. odbędzie się dziś, w sobotę, o godz.
4 po poi. punktualnie.

C. K. W.
Posiedzenie C. K. W- odbędzie się 

we wtorek, 13 b. m., o godz. 5 po poi. 
w  Gmachu Sejmu.

S e k re ta r ia t G enera lny .

DO TOWARZYSZÓW POSŁÓW Z 
OKRĘGÓW WIEJSKICH.

W związku z zerw aniem  przez Zwią­
zek Ziemian rokow ań o nowe umowy j 
zbiorowe, Sekretarjat Centralny Związ­
ku Zawodowego Robotników Rolnych 
Rzeczypospolitej Polskiej prosi w szyst­
kich Towarzyszów Posłów Z. P. P. S 
z 'O k ręg ó w  W iejskich na konferencję, 
k tó ra  odbędzie się w lokalu Z. P. P. S. 
w dn. 13 listopada r. b. o godz. 12-ej 
w po!.

J. Kwapiński.
Dzielnica Marymont - Żoliborz. 13 b. m.

o godz. 7 wiecz. odbędzie się zebranie dziel­
nicy w lokalu własnym (Warsz. Spół Miesz­
kaniowa na Żoliborzu, ul. Mickiewicza 1, 
k!atka schoodowa 12, przyziemie).

RUCH ZAWODOWY
III ZJAZD ZWIĄZKU ZAWODOWE. 

GO ROBOTNIC I ROBOTNIKÓW 
PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO

W  dniach 11 i 12 listopada b. r. odbę­
dzie się w W arszawie III-ci Zjazd Zwiąż 
ku Zawodowego Robotnic i Robotników 
Przemysłu Tytoniowego w Polsce, z po 
rządkiem  obrad:

1. Zagajenie i wybór prezydjum;
2. Sprawozdania;
3. Żądania robo tn icze;
4. S tatu t emerytalny;
5. Sprawy organizacyjne:
6. Sprawy oświatowe;
7. W ybory władz Związiku;
8. W olne wnioski.
Zjazd rozpocznie się w niedzielę, 11 

b. m., o godz. 10 rano, w  sali konferen­
cyjnej Związku Zaw. Kolejarzy, ulica 

Czerwonego Krzyża 20.
Posiedzenie plenarne Zarządu Głównego 

Centralnego Związku Skórzanego w Polsce. 
W niedzielę 11 b. m. o godz. 9 rano odbę­
dzie się posiedzenie plenarne Zarządu Głó­
wnego Centralnego Związku Skórzanego.

Na porządku dziennym posiedzenia znaj­
dują się nast. sprawy: 1. Sprawozdanie z
działalności Wydziału W ykonawczego. 2, 
Spraw ozdanie kasowe. 3. Obecna sytuacja 
w przem yśle skórzanym. 4. Wolne wnioski.

Zostanie również omówiona sprawa sto­
sunku warszawskich Oddziałów Związku do 
samozwańczej i rozbijackiej t. zw. „Rady 
zawodowej",

W posiedzeniu wezmą udział przedstawi­
ciele Warszawy, Krakowa, Lwowa, Łodzi, 
Sosnowca i Krynek.

POZOSTAŁOŚĆ
PAŃSZCZYZNY W POLSCE

Min. Reform Rolnych opracowuje u- 
sławę, która ma uregulować t. zw. sto­
sunki żelajrskie na Spiszu i Orawie. 
Ustawa ta ma znieść wreszcie resztki 
pańszczyzny, jakie się jeszcze tam za­
chowały.

T. zw. „żelarze” odrabiali przym uso­
wą robociznę na rzecz właścicieli grun­
tów. Obecnie przeprow adzone ma być 
uw łaszczenie tych gruntów.

(gmach Z . Z . K . C z e rw o n e g o  K rz y ż a  20)
W sobotę dn. 10.XI — Uroczyste przedsta­
wienie w 10-cio lecie Niepodległości. Pocz.
0 godz. 8 wiecz. W niedzielę dn. 11.XI. Po­
południowe dla młodzieży: Uroczyste przed­
stawienie w 10-cio l e c i e  Niepodległości.

(Początek o godz. 4-ej po południu).
BILETY w cenie od 50 gr. do 5 zł naby­

wać możną dla grup (zbiorowo) w Sekreta­
riacie teatru Ateneum, uL Czerwonego 
Krzyża 30t II piętro, pokój nr. 50, w go­
dzinach od 10—3; tel. 311-13; w Komssp 
Międzyzw. Kult.-Art., ul Chmielna 49 m. 3, 
teL 73-42; w Kom. Art.-Kult. przy Radzie 
Zw Zaw. w gmachu ZZK, IV piętro, tel 
274-55 i w Księgami Robotn. ul. W arecka 9.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Przeważnie pochmurno i mgli­
sto, miejscami deszcze, zwłaszcza na połud­
niu i wschodzie Polski. Potem na Pomorzu
1 w Poznaóskiem pogodniej. Nieco chłod­
niej. Słabe na północy umiarkowane wiatry 
północne i północno-wschodnie.

Konfiskata towarów handlującym bez po­
zwoleń. Komisarjat Rządu zlecił funkcjona­
riuszom p. p., zgodnie z nowemi przepisami 
ustawy przemysłowej, by w wypadkach han­
dlu domokrążnego i uprawiania przemysłu 
bez pozwolenia, towary i narzędzia bezpra­
wnie uprawiających przemysł, były konfis­
kowane. (PID).

Raport kontrolny oficerów. Dziś, w kolej­
nym dniu raportu kontrolnego oficerów re­
zerwy i pospolitego ruszenia, w lokalu PKU 
przy ul. Olszowej 9 na Pradze, winni stawić 
się ur. w r. 1900 zamieszkali we wszystkich 
komisarjatach m. stoł. Warszawy, nazwiska 
których rozpoczynają się od A do K włącz­
nie.

Spfs poborowych rocznika 1908. Dziś, w 
kolejnym dniu spisu poborowego rocznika 
1908, w sekcji wojskowej Magistratu (Sena­
torska 6) w godz. od 9 do 15 winni stawić 
się zainteresowani, zamieszkali w XVI komi- 
sarjacie p. p., nazwiska których rozpoczy­
nają się od A do Z.

Zebrania kontrolne. Dziś do zebrań kon­
trolnych szeregowych rezerwy i pospolitego 
ruszenia w Warszawie winni stawić się: 1) 
przynależni ewidencyjnie do PKU Nr, 1: (V 
komisarjat) ur. w r. 1903, nazwiska których 
rozpoczynają się od E do G—w komisji kon­
trolnej Nr. 1, mieszczącej się w Cytadeli, 
bud. nr. 25, (IV kom.) ur. w r. 1903 (od P do 
Z) — w komisji Nr. 2 (Cytadela, bud. nr. 63) 
i (III kom.) wszyscy ur, w r. 1891 i 1892 
w komisji Nr. 3 (Cytadela, bud. nr. 142); 2) 
przynależni ewidencyjnie do PKU Nr. 2: 
(XIII kom.) wszyscy ur. w r. 1893 i 1894 — 
w komisji Nr. 1 (koszary 1 p. szwoleżerów, 
ul. Ułańska 16, bud. nr. 79) i (XVI kom.) ur. 
w r, 1888 (od Ł do Z)—w komisji Nr. 2 (ko­
szary 1 DAK, ul.2 9 Listopada 1, bud. nr. 68); 
3) przynależni ewidencyjnie do PKU Nr. 3: 
(XV kom.) ur. w r. 1900 (od L do P) — w 
komisji w koszarach 1 p. szwadronu' tabo­
rów, ul. 11 Listopada 13a, oraz 4) przynależ­
ni ewidencyjnie do PKU Nr. 4: (VI kom.) 
wszyscy ur. w r. 1897—w komisji Nr. 1 (ko­
szary Blocha w Al. 3 Maja 9), (VII kom.) 
ur. w r. 1893 (od M do Z)—w komisji Nr. 2 
(koszary 1 p. lotniczego w Mokotowie, bud. 
nr, 5, oraz (VIII kom.) ur. w r, 1896 (od A 
do Ł) — wkomisji Nr. 3 (koszary Blocha w 
Al. 3 Maja nr. 9).

Doroczne święto Korpusu Policji Państwo­
wej, przypadające w dniu 11 b. m„ z powo­
du ogólno - państwowych uroczystości, ja­
kie odbędą się w tym dniu z okazji 10-let- 
niej rocznicy odzyskania Niepodległości, ob­
chodzone będzie w roku bieżącym w dniu 
10 b. m. Program święta P. P.: o godz. 10.30 
nabożeństwo żałobne w kościele K atedral­
nym św. Jana za poległych na służbie ofi­
cerów i rezerwistów P. P. 0  g. 16.15 złoże­
nie wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza. 
O g. 16.30 apel honorowy poległych ofice­
rów i szeregowych P. P. na pl. Saskim.

Rocznica Niepodległości w Zakładach 
opieki dla dzieci. Obchód 10-lecia niepodle-

Kino CASINO
Nowy Śwłat 50. Pocz.: 4'®, 6,8110 w.

m i l l t  M I C H
Natchnione arcydzieło, reżyaerji twórcy

„SIÓDMEGO NIEBA". 
FRANKA BORZAGE'A

W rolach gŁ: JANET GA9H0R
1 CHARLES FARRELL

Własność „FOX—FILM" Warszawa. 
Orkiestra pod batutą 

A. F U R M A N S K I E G O .

K in o  „PAŁAC E"
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 5-ej pp. 

Najnowszy film wytw. „SFINKS"

„TAJEMNICA 
STAREGO RODU"

wg. scenarjusza St. K iedrzyńskiejjo

W rolach gł.: Jadw iga Smo- 
sa rsk a  I Jerzy Marr.

P A N
Nowy Świat 40. 
Pocz. o i -  5 pp.

LEKARZ
KOBIET

W roli tytułowej

IWAN
PETR0WICZ

CAPITOL
Marszałkowska 125

Pocz. o g. 4 pp.

Najnowszy film 
genialnych komi­
ków prod. 1928—29

pit m m i
jako

STRA2HIC9
CHOW

ZE SPORTU
Z NOTATNIKA SPORTOWEGO.

NA MARGINESIE CHWILI
Kiedy dziesięć lat temu dźwigało się nie­

podległe państwo polskie, cicho i głucho by­
ło na niwie t. zw. obecnie sportu robotni­
czego. Dopiero z chwilą pewnej stabilizacji 
stosunków podniesiono myśl organizacji ru­
chu sportowego wśród rzesz robotniczych.

Borykano się początkowo z trudnościami, 
przełamywano opór samego proletarjatu, nie 
szczędzono prac i trudów, stworzono wresz­
cie potężny obecnie gmach: Związek Robot­
niczych Stowarzyszeń Sportowych. Potęga 
ta  licży obecnie 70 klubów z 10.000 człon­
ków łącznie. Jak  widać, dorobek nielada.

Po dziesięciu latach istnienia Rzplitej Pol­
skiej ZRSS pracuje już w 6 okręgach i 2 
podokręgach, rozszerzając wśród mas pro­
letariackich zdrowo pojętą ideę wychowa­
nia fizycznego.

Dorobek inwestyoyjny jednak, w postaci 
hal gimnastycznych, boisk itp., jest zupeł­
nie niewspółmierny. Aczkolwiek rok bieżą­
cy dostarczył nam dość dużo terenów spor­
towych, to jednak liczba ta w stosunku do 
potrzeb proletariackiego ruchu sportowego 
jest jeszcze znikoma. To też jedną z najbar­
dziej odpowiednich form uczczenia 10-lecia 
istnienia państwowości polskiej byłoby isto­
tne zrozumienie potrzeb sportu robotnicze­
go przez władze komunalne miast Rzeczy­
pospolitej.

W ten sposób ukoronowałoby się wysiłek 
twórców ruchu sportowego na terenie ro­
botniczym, a młodzieży proletarjackiej za­
pewniłoby się normalny rozwój fizyczny, 
którego konsekwencje dla państwa nie wy­
magają dyskusji.

Kończąc, powtarzamy, iż najlepszem ucz­
czeniem obecnej rocznicy listopadowej dla 
świata sportowego byłby fakt wydzielenia

ZAKOŃCZENIE 
STRAJKU DRUKARZY 

W ŁODZI
W sobotę 3 b. m., na konferencji w 

Inspektoracie Pracy, zaw arta  została 
umowa cennikowa pomiędzy w łaśc ic ie­
lami drukarń  akcydensowych a stra jku­
jącymi drukarzam i w Łodzi.

Na mocy umowy, norm alne płace 
podnoszą się do 87 zł. 50 gr. tygodnio­
wo. Umowa zakończyła 3-tygodniowy 
strajk.

PRQJFKT USTAWY
0  GRZEBANIU ZMARŁYCH

W dniu wczorajszym odbyła się w depar­
tamencie zdrowia Min. Spraw Wewn. kon­
ferencja międzyministerialna, na której u- 
zgodniono projekt ustawy o grzebaniu zmar­
łych i stwierdzaniu przyczyn zgonu. Projekt 
usawy wniesiony będzie wkrótce do Sejmu.

C Y R K Dziś 8 m. 15.

N o w o u r o z m a i  c o n y  p r o g r a m  
l i s t o p a d o w y

14 wszechśw. atrakcji oraz sens.
człowieka 

zeWalka lwem.

terenów licznym klubom, których rozwój, ■ 
braku inwestycji, jest zatamowany.

M. KraL

DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE.
Boisko „Skry", Godz. 14 mecz o wejścia 

do klasy A pomiędzy Kordjanem a Gwiaz­
da O godz. 12 przedmecz drugich drużyn.

Boisko „AZS”. Godz. 14 mecz towarzyski 
Błyskawica —- Hakoah. O godz. 12 przed­
mecz rezerw.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 6».
Dla młodzieży dozwolone.

II
w|g. powieści U. STRUGU.

J e r z y  L e s z c z y ń a k i ,  _ M a r ja  M a­
l ic k a ,  M a r ja  G o rc z y ń s k a ,  J e r z y  

Marr.
Wł. b. „Star-fllm t

Codziennie o godz 12 i 5 pp. w 
niedziele i święta tylko o godz. 12 w poŁ

SEANS OŚWIATOWY
Ceny na wszystkie miejsca po 20 gr.

W i e l k a  W y p r z e d a ż
O statn ie k ilka dni. Ceny zadziw iające niskie
Szlafroki Zł. 10.—
Suknie wełniane >• 20.— 
Suknie ryps. wełniane „ 35.— 
Suknie pop. jedwabne „ 45.— 
Suknie crep de chine „ 55.—
Bluzki .. 8.50

B-cia ZANDER,

Palta angielskie Zł. 75.— 
Garsonki wełniane „ 45.— 
Kołdry .. 12.—
Prześcieradła „ 5.50
Koszule męskie zef. „ 7.50
Kalesony para „ 5.50

M a r s z a łk o w s k a  88.

CO GRAJA KINA?
„Apollo**! „Tajemnica starego rodu"
„Colosseum*1! „Siódmy cud świat**'.
Casino: „Anioł ulicy'*.
Kino „Capltol**: Pat i Patachon jako 

„Strażnicy cnoty".
Miejski: „Mogiła Nieznanego Żołnierza".
Wodewil: „Pan Tadeusz",
„Pałace": „Tajemnica starego rodu".
Pan: „Lekarz kobiet'*.
Światowid: „Człowiek śmiechu".
Filharmonia: „Pan Tadeusz".
Splendid: „Człowiek śmiechu**.
Stylowy: „Burza”.
Rococo: „Niedyskretna kobieta".

głości Polski Wydział opieki społecznej Ma­
gistratu postanowił upamiętnić w zakładach 
opieki dla dzieci przez urządzenie pogada­
nek i odczytów dla wyjaśnienia znaczenia 
niepodległości przez zorganizowanie gier 
i zabaw i przygotowanie w tym dniu dla 
dzieci obfitszego pożywienia i łakoci.

POLSKA FABR9KA WAGONÓW
p o szu k u je

2 — 3 BLACHARZY
obznajm lonych z robotam i wagonowym i oraz

4 — 5 KOWALI
sam odzielnych („Feuerbursch") obzndjinlo- 
nyeh z robotam i przy m iotach parowych 
Pierw szeństw o m ają ct. którzy ]u i w fabry­
kach wagonów pracow alt 1 nie przekroczyli 
35 lat życia. Zgłoszenia dla „Fabryki W a­
gonów " do biura ogłoszeń „PRASA”, Kra­
ków, Ul. K arm elicka Nr. 16 z podaniem  dat 
osobistych i dołączeniem  odpisów świadectw, 

których się n ie  zwraca.

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA"

W ykonywa w szelkie  ro­
boty w  zak res d rukar­
stw a w chodzące. Przyj- 
m uje do druku DZIEN­
NIKI. T Y G O D N I K I .  
 MIESIĘCZNIKI.-----

C e n y  n i s k i e .
W arszaw a, W arecka 7. ;

l e c z n i c a

GRANICZNA 14
W  s s y s t k i e  s p e ­

c ja ln o ś c i .  L u m p a  
k w a r c o w a .

L I C 9 T A C J  A
w W arszawskim Lom  
bardzie M ie|skim .
Dnia 15 listopada r. b. 
o 10-e] rano  ro  zpocz- 
nie się licytacja za­
stawów, których n u ­
m ery og łoszone zo­
stały w Nr. 87 D zien­
nika Zarządu m. st. 
Waiszawy z dn ia  31 
października 1928 f,
W czasie l i c y t a c j i  
czynności w Centrali 
Lom bardu bądą  za­
wieszone.

O K A ZJA TTT
P L A T E R Y ! !
Nakrycia stołowe 1 ga- 

lanterja platerowana 
potrójnie srebrzona z 

długoletnią gwarancją. 
Dla reklamy postano­
wiliśmy sprzedawać po 
cenach znacznie zniżo­

nych.
F irm a  ,.L U X E “ ,

właśc. Józef Król, Al.
J e r o z o l im s k a  4. 

T e ł. 171-53. Przyj­
muje się platery do 

odnawiania.

O g ło s z e n ia  
d ro b n e_

Pctefony. Par-
instrum enty

ZO ZłOtUCłl T f e -
nie. S tudenci u d z ie ­
lają lekcji, korepetycji. 
Dorosłych system em  
skróconym . Chłodna 
18—23.

Podwójna kle-
__________  rów­
nica — na sa m o c h o ­
dach szkolnych Kur­
sów H. Prylińsklego, 
Warszawa. Je ro zo lim ­
ska 27.

M a sz y n ?  dv . ' r
Kempisty Company. 
W arszawa, P lac Z ba­
wiciela, M arszałko­
wska 41. B ębenkow e 
od 240 złotych. T anio  
bo skład fabryczny.

lo fo n y , muzyczne, 
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnow szych 
nagrań na dogodnych 
w arunkach po cftnach 
najniższych p o l e c a  
Feigenbaum  Bielań

Robotnicy po­
pierajcie sw oje 

pismo 
codzienne.

i



Str. 6 „ROBOTNIK", sobota 10 listopada 1928 Nr. yń

S E T N A  R O C Z N I C A  ŚMIERCI SC H U B ER T A
W dniu 19 listopada mija 100 lat od zgonu w ybitnego kom po2ytora Franciszka Schuberta, tw órcy „N iedokończonej Sym fonji" „Ave Merla** 

I w ielu innych u tw orów  muzycznych. Ur. w  1797 r. w  W iedniu zm arł w  kwiecie wieku, przeżyw szy zaledw ie 31 l a t

a:m
m

Pokój z fo rtep ianem  F ranciszka S ch u b erta  w m uzeum  wiedeńskaem.

T E A T R  I MUZYKA
Dziś (o teatrach m i e j s k i c h
Wielki

o 3.45 „Wieszczka lalek" i „We­
sele na wsi"

o 8-ej „Krakowiacy i górale"
Narodowy

o 4-ej i 8-ej w. „Pan Jowialski" 
Letni

o 4-ej pop. „Polka w Ameryce"
o 8-ej „Sekretarka pana prezesa"

Teatr Ateneum {Czerwonego Krzyża 20). 
Dziś o godz. 10 rano, o 1 pop., o 4 pop. i o 
8 wiecz. uroczyste przedstawienia z okazji 
10-lecia Niepodległości p. t. „Bohaterom w 
hołdzie". Na wszystkie cztery przedstawie­
nia bilety sprzedane.

Jutro o godz. 12 w poł., 4-ej pp. i 8 wiecz. 
powtórzenie uroczystego programu sobot­
niego „Bohaterom w hołdzie". Wszystkie 
bilety sprzedane.

W poniedziałek o godz. 12 w poł., o 4 pp. 
i 8 wiecz. przedstawienia niepodległościo­
we „Bohaterom w hołdzie". Bilety wszyst­
kie sprzedane.

We wtorek „Śluby" Artura Górskiego.
Teatr. Wielki. Dziś odbędzie sie premje- 

ra „Krakowiaków i górali".
Jutro uroczyste galowe przedstawienie 

„Krakowiaków i górali" ku uczczeniu 10-le- 
cia Niepodległości Polskiej".

Teatr Narodowy. Dziś i jutro uroczyste 
przedstawienia „Pana Jowialskiego" Fre­
dry, z okazji 10-lecia Niepodległości. „Pan 
Jowialski" grany będzie również dziś i ju­
tro po południu na przedstawieniach dla 
młodzieży i wojska.

Teatr Letni. Dziś i jutro na przedstawie­
niach pooołudniowych dla młodzieży i woj­
ska „Polka w Ameryce". Wieczorem dziś 
i jutro „Sekretarka pana prezesa".

Teatr Mały. Dziś i jutro „Słomiani wdow­
cy . Jutro przedstawienia popołudniowego 
niema.

Teatr Polski. Dziś uroczysta premjera 
„Witaj Jutrzenko Swobody" dla uczczenia 
10-lecia niepodległości. Jutro, ze względu na 
program uroczystości, przedstawienie popo­
łudniowe nie odbędzie się. Wieczorem po­
wtórzenie „Witaj Jutrzenko Swobody", po­
przedzone przemówieniem okolicznościo- 
wem,

JAN KRZESŁAWSKI.

Z DZIEJÓW
PIERWSZEGO PROLETARIATU

W alka o u trzym anie dem okratyczne­
go ch a rak te ru  ustro ju  państw ow ego, jak 
rów nież okres w yborczy  spraw iły, że od 
pew nego czasu socjalistyczna działa l­
ność W ydawnicza n ieco  osłabła . In te r 
arm a silent M usae. (M ilknie poezja 
wśród’ szczęku broni).,.

D obrze się w ięc stało , że przynajm niej 
S tow arzyszenie Byłych W ięźniów  Poli­
tycznych p rzystąp iło  do  w ydaw ania bro 
szur, obrazujących m inione w alki o za­
prow adzenie ustro ju  soq'alistvczinego w 
Polsce.

Niedawno oddzia ł łódzki S tow arzy­
szenia w ydał parę  p rac  tow. M artynow - 
skiego, zaw ierających p rzew ażn ie  jego 
wspom nienia z katorgi, obecnie zaś K o­
misja A rchiw alno .  H istoryczna S tow a­
rzyszenia, k tó ra  pow sta ła  p rzed  pó łto ra

Teatr Qui Pro Quo. Rewja „Rób coś".
Teatr „Morskie Oko" (Jasna 3). Codzien­

nie rewja inauguracyjna „Klejnoty Warsza­
wy". Początek punktualnie o g. 7.30 i 10 w.

„Czerwony As". Dziś trzy stopnie wta­
jemniczenia".

Teatr Praski. Dziś i dni następnych „Nie 
zginęła" J. Bzowskiego. Pocz. 8.15 wiecz.

Najwyższa temperatura wynosiła wczoraj 
w Warszawie 8.9, najniższa 3.7.

Kino-Teatr „Rococo" (Nowy Świat 63). Ju ­
tro o godz. 12 w poł. odbędzie się poranek 
baletowy pod kier. T. Wysockiej. Udział 
bierze 40 tancerek z 12 uroczemi Tacjann- 
Girls z „Qui Pro Quo" na czele.

Cyrk. Dziś nowy bogaty program.
Recital Aleksandra Wielhorskiego. Dziś 

w sali Konserwatorjum daje własny recital 
Aleksander Wielhorski.

Teatr dla dzieci w „Capitolu". W niedzie­
lę o godz. 12.15 w poł. odbędzie się 6-te w 
sezonie przedstawienie dla dzieci.

PALACE-APOLLO.
„TAJEMNICA STAREGO RODU".

Dużo wyrozumiałości i dobrej woli zaw­
sze zużyć należy przy ocenianiu polskich o- 
brazów. Nie można do nich przykładać mia­
ry tej samej, co do filmów zagranicznych, 
nie można krytykować za ostro. Ale, nieste­
ty, pewne minimum wymagań musimy sta­
wiać — musimy przedewszystkiem wyma­
gać treści. Obraz ostatni „Sfinksa" pod tym 
względem ma pewną wartość. Pomysł jest 
ładny — przeprowadzenie intrygi jaknajfa- 
talniejsze. Napuszone sytuacje, sztuczność, 
cały szereg przesadnych i psychologicznie 
niezrozumiałych momentów.

Zewnętrznie obraz, jak zwykle obrazy 
„Sfinksa", bardzo poprawny.

Największym atutem filmu Jest wdzięczna 
postać jego głównej bohaterki, p. Smosar- 
skiej, której siła wyrazu niezmiernie spotęż- 
niała, dając możność odtworzenia znacznie 
szerszej gamy uczuć.

Natomiast nie można się zachwycać k re ­
owaniem na „amanta filmowego" p. Grusz­
czyńskiego, którego talent stanowczo mil­
szy jest dla ucha, jak dla oka,

P. Marr gra nieco jeszcze po dyletancku.
łka.

FRANCISZEK SCHUBERT
w  okresie  m łodzieńczym  (wg. rysunku 
jego przy jacie la  L eopolda K upelw ie- 

sera).

W  W iedniu  istnieje m leczarn ia w  t. zw. „dom u trzech  dziew cząt", w  k tó ­
re j S chubert byw ał codziennym  niem al gościem.

CO USŁ9SZ9M9 PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

FRANCISZEK SCHUBERT
w w ieku dojrzałym .

I  WCZORAJSZEJ GIEŁDy
Dewizy New-York notowano 8.90, dolary 

8.88 i K. Bank Polski płacił za dewizy 8.88, 
za dolary 8.86 i Yk. Tranzakcje kablem New- 
York przeprowadzano na 891.75 za 100 do­
larów. W dziale dewiz europejskich notowa­
no niżej Wiedeń. Między bankami płacono 
za dewizy Gdańsk 172.95, a za dewizy Ber­
lin 212.40. Na rynku prywatnym dolary 
8.88)4, ruble złote 4.63. Za czerwońce so­
wieckie płacono 2.12 — 2.15 dolarów.

Na rynku akcyjnym tendencja wybitnie 
zniżkowa. Wszystkie papiery w silnem zao­
fiarowaniu. Sczególnie znacznie obniżyły się 
Starachowice i Modrzejów. Ten ostatni 
spadł z 33.50 na 31.60. W dziale pożyczek 
państwowych podniosła się 5% Premjowa 
Pożyczka Dolarowa z 105.75 na 109.00, a 4% 
Pożyczka Inwestycyjna z 117.50 na 118.50. 
Listy zastawne ziemskie jakoteż miejskie, 
znacznie się obniżyły. W popołudniowych 
obrotach pozagiełdowych notowano: Bank
Polski 175.00, Starachowice 40.00, Modrze­
jów 31.50, Lilpopy 35.00, Węgiel 95.00.

DZIŚ.
11.56 — 12.10. Sygnał czasu z Warszaw­

skiego Obserwatorjum Astronomicznego. 
Transmisja z Katowic odgłosów syren kolei 
śląskich. Komunikat lotniczo - meteorolo­
giczny, gospodarczy i nadprogram. 12.-0 — 
15.00 Przerwa. 15.00 — 16.00 Transmisja uro­
czystej akademji z Filharmonji Warsz. 16.00 
—16.20 Komunikaty: meteorologiczny, gos­
podarczy. 16.20 — 16.45 Odczyt „O zaćmie­
niu słońca w dn. 12 listopada r. b., widocz- 
nem w Polsce". 16.45—16.55 Aktualja. 16.55 
—17.10 Przerwa. 17.10—17.35 Odczyt „Dzie­
sięciolecie odrodzenia Polski". 17.35 — 18.00 
,,Z dziejów i przeżyć narodu". 18.00 — 19.00 
„Żywy numer Płomyka". 19.00 — 19.20 Roz­
maitości. 19.20 — 19.30 Frzerwa. 19.30 — 
19.55 „Radjokronika", 19.56 — 20.00 Sygnał 
czasu Warszawskiego Obserwatorjum Astro-

nomicznego. 20.00 — 22.00 Koncert wieczor­
ny

J UTRO.
Uroczysty obchód 10-lecia Niepodległości 

PolskL
8.45 — 9.00 Transmisja dzwonu Zygmunta 

z Wawelu. 9.30 Rewja wojskowa na polu 
Mokotowskiem. 12.10 Transmisja koncertu 
z Filharmonji Warszawskiej. 14.30 Transmi­
sja akademji ze stacyj: Katowice, Kraków,
Poznań i Wilno. 17.00 Uroczysta akademja 
w Filharmonji Warszawskiej. 18.15 Słucho­
wisko dla dzieci starszych i młodzieży. 20.00 
Transmisja pochodu historycznego, ilustrują­
cego dzieje naszych walk o Niepodległość. 
22.00 Transmisja Akademji z Klubu Urzęd­
ników Państwowych. Po akademji transmi- 
sia muzyki lekkiej.

ŚMIERĆ PRZY PRACY. \
W domu nr. 10 przy ul. Łódzkiej, w  cza- . w krótce zmarł robotnik Aleksander Wierz- 

sie  pracy przy sieczkarni, zasłabł nagle i I bicki. (WAD).

N A G ŁY  ZGON P R Z Y  PR A C Y
Wczoraj o godz. 7 rano w składach opa­

łowych na stacji Warszawa — Praga zmarł 
nagle podczas pracy robotnik kolejowy

Adam Przybysz, lat 60, zamieszkały prz, ul. 
Wermińskiej 18. Zwłoki przewieziono do 
prosektorjum. (K.C.)

ZBRODNICZE NIEDBALSTWO
Przy ul. Bema 74, przy budowie 4-ro pię­

trowego domu zerwał się pomost na rusz­
towaniu na wysokości czwartego piętra, 
przyczem spadli dwaj robotnicy: 43-letni
Stanisław Kucharski (Familijna 44) i 28-let- 
ni Feliks Socha (Żyrardów). Lekarz Pogoto­

wia stwierdził u pierwszego ogólne potłu­
czenie i przewiózł go do szpitala na Czyste, 
u drugiego zaś również ogólne potłuczenie 
lżejszego stopnia, pozostawiając Sochę na 
miejscu. (WAD).

WIZYTA KT0RA KOSZTOWAŁA 3000DOLARQW
Do stolicy przybył przed kilku dniami o-

bywatel ziemski Władysław J. i zamieszkał 
w hotelu „Amerykańskim" (Chmielna 47). 
Wczoraj wieczorem J. przy zbiegu ul. Mar­
szałkowskiej i Królewskiej ujrzał przecho­
dzącą młodą kobietę, z którą wszczął roz­
mowę. Po jakimś czasie J. znalazł się na 
herbatce w mieszkaniu warszawianki przy 
ul. Królewskiej 31. Po opuszczeniu „gościn- 
nvch" progów J. spostrzegł, że w jednej z 
kieszeni brak mu 3000 dolarów, i natych­

miast zameldował o tern policji. Jak  się o- 
kazało, J. trafił do domu schadzek Marjem 
Sejdenbeutel. Policja dokonała szczegóło­
wej rewizji u p. Sejdenbeutelowej, lecz bez 
żadnego wyniku. Wobec tego lokal opieczę­
towano, zaś Sejdenbeutlową aresztowano.
Zaznaczyć należy, że okradziony ziemianin 
posiadał w drugiej kieszeni jesczze 4000 do­
larów, o czem na szczęście złodziejka nie 
w iedziała.

m
rokiem , zainicjow ała w ydaw nictw o bi­
b lio teczk i robotn iczej pod ty tu łem  „Pod 
sz tandarem  rew olucji", i jako pierw szy  
tom ik tej bibljoteczki w ydała  p racę  zn a . 
nego działacza tow . A leksand ra  Dęb­
skiego na tle  w ypadków  w 1884 r o k u ') .

Począ tk i to  zaledw ie. Ja k ż e  skrom ­
nie się p rzedstaw ia ją  w  porów naniu  z 
tem, oo dzieje się w te j dziedzin ie w  R o­
sji. B ędąc p rzypadk iem  w M oskw ie, 
zw iedzałem  tam  księgarn ię tam tejszego 
S tow arzyszenia Politycznych K ato rżan  
i O siedleńców  „M ajak" i w idziałem  w 
niej ogrom ną ilość w ydaw nictw  z dzie­
dziny historji ruchu  socjalistycznego.

W ytłum aczyć to m ożna b ardzo  ła tw o  
(aktem , że tam  w ydaw nictw a tego typu

*) Aleksander Dębski. Krwawe zajście w 
mleczami Henneberga w roku 1884. Biblio­
teczka robotnicza. Pod sztandarem rewolu­
cji. Zeszyt I. Nakładem Komisji Archiwal- 
no-Historycznej Stow. b. Więźniów Poli­
tycznych. Warszawa, 1929.

w chodzą w zak res urzędow ej p ropagan ­
dy  i w ydaw ane są n a  koszt państw a, 
k tó re  pragnie odw rócić uw agę od sm ut­
nej rzeczyw istości dnia dzisiejszego, się­
gając do w spom nień historycznych, u 
nas  zaś z n a tu ry  rzeczy  ukazyw ać się 
m ogą jedynie n a  kosz t i ryzyko  komisji 
archiw alnej. C ałe szczęście, że, jak to  
w ykazała  p ra k ty k a  z k siążką tow . M ar- 
tynow skiego, pop y t na p race  tego ro­
dzaju jest bardzo  duży.

B roszura tow . A. D ębskiego opisuje 
m ało zn an y  i m ało pam iętny  obecnym  
działaczom  fak t zbrojnego oporu  p rze­
ciw ko w ładzom  rosyjskim  p o d ez r- usi­
łow ania aresz tow an ia  trzech  p ro le ta r-  
jatczyków , tow . D ębskiego, S ław ińsk ie­
go i Janow icza w  m leczarn i H enneber­
ga p rzy  rogu ulic W areck iej i Nowego 
Świata w 1884 roku.

P ierw sze to  s trza ły  w  Polsce od 1863 
roku . W strząsn ę ły  one w spółczesną 
W arszaw ą, a  w ładzom  rosyjskim  uprzy­
tom niły, że, choć stłum iono w  strum ie­

n iach  k rw i pow stanie, nie w szystk ie na­
dzieje i po ryw y stłum ione zostały . P o ­
w sta ła  now a siła, siła p ro le tarja tu .

N aw iązując do tych strzałów , k tó re  
u ra tow ały  tow . D ębskiego i S ław ińskie­
go^ i dały  im m ożrość dalszego rew olu ­
cyjnego działania , au to r, tow . D ębski, 
opow iada o ciekaw ych w ydarzen iach , 
k tó re  poprzedziły  to  k rw aw e zajście i 
k tó re  bezpośrednio  po niem  nastąp iły .

Postacie bohatersk ich  działaczy  tow . 
K unickiego i B ardow skiego g rają n ie­
m ałą ro lę w  tem  opow iadaniu.

K ończy b roszurę zw ięzły  i bardzo  tra l 
n ie  u ję ty  zarys w arunków , w  jak ich  p o . 
w sta ła  i pow stać  m usiała p ierw sza par- 
tja socjalistyczna „P ro le ta rja t" ,

F o tograf je A . D ębskiego, B. S ław iń­
skiego, L. Janow icza i W ale rjana For- 
m ińskiego (jako m łodzieńca i jako s ta r ­
ca w  m undurze w e te ran a  1863 r o k u ')  
zdobią broszurę.

W e w stęp ie  do b roszu ry  pisze K om i­
sja A rchiw alno - H istoryczna S tow arzy ­
szenia b y ł- rh  W ięźniów  Politycznych 
m iędzy innem i co następuje:

—  W  w asze ręc e  oddajem y, T ow arzy­
sze R obotn icy  i R obotnice, tę  b ib ljo tekę. 
W ierzym y mocno, że w ydaw nictw o to 
odpow iada duchow ym  W aszym  p o trze ­
bom i że znajdzie ono w śród W as, k tó ­
rzyście się zaw sze grom adzili pod sz tan ­
darem  rew olucji, gdy tego było trzeba, 
oddźw ięk, na jaki zasługuje.

N iech te  m ałe książeczki, św iadczące 
o w ielkiej ofiarnej p racy  socjalistów  poi 
skich, zagrzew ają W as do w ytrw ałości 
w m yśli i w  czynie".

N iezaw odnie tak  się stanie.

jących więźniów politycznych (liczy 84 ’at 
wieku), żyje i przebywa od dłuższego czasu

*) Walerjan Formiński, najstarszy z ży- * na kuracji w szpitalu Ujazdowskim.

drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. układ zwyczajnych
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